
N er 224. Kraków, Piątek 30  Września 1892. Rocznik XLT
„ C n > M wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłkę pocztową 12 o. 
W* Liwowie po lO •. do nabycia w Biurze dzieuiików , ni. Karolo Ludwika 1. #.

P r a n u m e r u i a  w y n o s i :

W m i e j s o n ......................................................................  •
w państwie anstryackiem . . . . . . . . .

„ „ niem ieckiem ...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi

innyoh państw, należących do związku pocztowego . .
P ren an e ra tą  przyjmaje się tylko od U-go do oiiainlego dnia w miesiącu.

Kilsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczftowane nie podlegają opłacie 
pooztowej. Listów nie&ankowanych nie przyjmuje się. Rękophmńw nadsyłanych nie zwraca się.

n a  cały rok n a  kwartał n a  1 mieszą*
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 itr. 6 złr. 2 złr. 50 ot.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. CZAS
P r c n u m e i l i i ^  p r z y j m u j ą :

Administraoya . CZASU“ w H rabow it i urzędy pooztowe. Miejscową p re n u e ra ią  księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Kynku i ulicy żw. Jana. — O gloneela (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszo 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ot., za każdy następny po 5 ot. — W o d e s ła n e  (na 3 stronie} 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ot. za każdy raz. — O ffoneals t p ren sn era tą  przyj­
mują : we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika L 9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1. 11; 
w Poryła wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Kaczkowski, Courbevoi 
pod Paryżem, rue du Chem-n de fer 44); w W iednia pp. Haasonstein 'A Vogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukos, J. Dannebcrg, H. Friedl, (tylko 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt i  C.i, w Frankfarsle n. at. G. L. Danbe & Co. W Wor- 

naw łe przyjmują ogłoszenia pp. Reichmar i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztowy w państwie 
anstryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m iejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 z łr ., półrocznie 10 z łr ., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenum eratorom  dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam aw ianie i w yraźne 
w ypisanie nazw iska i m iejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę , k tórą przyjm uje A dm inistracya 
Czasu  w  K rakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o  w y  m.

Cena Czasu  zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, bandel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

K r a k ó w  29 września.

Do niedawna jeszcze, ze wszystkich tak 
licznych w Austryi ciał parlamentarnych, naj­
sztuczniej i najnienaturalniej utworzony był 
Sejm szląski. Dzięki nader dowcipnej geo­
grafii wyborczej, tudzież niesłychanej agitacyi 
niemieckiej, tolerowanej a nawet popieranej 
przez rządy dawniejsze, kraj, w którym dwie 
trzecie mieszkańców jest słowiańskiego pocho­
dzenia, miał Sejm złożony z samych Niem­
ców; gdy zaś stan taki był zbyt rażący, a nie­
zadowolenie ludności zbyt głośno się objawiało, 
przeforsowywano w okręgach wiejskich jako 
„Słowian," posłów tego rodzaju, co Obrat- 
schaj, czyli ludzi, którzy o swem pochodze­
niu dawno zapomnieli, a swej narodowości 
zupełnie się wyrzekli.

Równouprawnienie językowe, zagwaranto 
wane ustawami zasadniczemi, było na Szląsku 
martwą literą, a w szkole i urzędzie języki 
polski i czeski były tolerowane jedynie jako 
„gwary ludowe", konieczne do porozumiewa­
nia się z niższemi warstwami ludności. Prócz 
tego germanizacya kwitnęła w najlepsze, a 
władze autonomiczne i rządowe szląskie, nie 
wiele się różniły w tej mierze od teraźniej­
szych pruskich działaczy w Wielkopolsce.

Taki stan rzeczy był jednak możliwy tylko 
dlatego, ponieważ lud szląski od wieków od 
pnia macierzystego odłączony, utracił do pe­
wnego stopnia poczucie swojej samoistnośń, 
i  naciskowi germanizacyjnemu stawiał tylko

bierny opór, nie mając jeszcze, oprócz du­
chowieństwa, dostateczuej liczby ludzi wyżej 
oświeconych, którzyby go pouczyli o jego 
konstytucyjnych prawach i należytą obroną 
tych praw pokierować potrafili.

Gdy przecież liczba takich ludzi się wzmo­
g ła , gdy świadomość odrębności narodowej 
przeniknęła do najniższych strzech włościań­
skich starodawnej piastowskiej dzielnicy, a 
lud szląski przypomniał sobie tysiącletnią 
przeszłość i swoją przynależność do wielkiego 
narodu — łatwo otrząsnął odrętwiałość, spo­
wodowaną wiekowym uciskiem i wystąpił do 
pokojowej walki o swój byt dalszy. A stało 
się to bez sztucznych agitacyj, bez obcych 
podszeptów, jedynie przez obudzenie długo 
uśpionej siły żywotnej.

Dzięki tem u, tudzież dzięki zmianie sy­
stemu rządowego, Szląsk odzyskał cząstkę 
praw narodowych i mógł zarówno do Sejmu 
jak do parlamentu wysłać własnych przed­
stawicieli, którzy cierpienia i potrzeby swego 
ludu znali, bo zpośród niego wyszli. Podczas 
ostatnich sejmowych wyborów odnieśli nawet 
połączeni Polacy i Czesi świetne zwycięstwo, 
gdjż większość mandatów z kuryi mniejszych 
posiadłości do nich należy, i po raz pierwszy, 
odkąd Sejm szląski istnieje, mógł Polak wejść 
do Wydziału krajowego.

Tak.więc lud szląski spełnił wszystko, co 
do niego należało, i stwierdził niezbicie swoją 
żywotność i swoją polityczną i narodową doj­
rzałość; żądania zaś, jakie postawił przez 
usta swych reprezentantów podczas ostatniej 
sesyi sejmowej, są tak skromne i umiarko­
wane, iż dziwić się tylko można, że im do­
tychczas zadość się nie stało.

Posłowie polscy i czescy domagali się je­
dynie, aby utrakwizm w szkołach ludowych 
Szląska, dotychczas wi ten sposób praktyko­
wany, że cała niemal nauka w języku nie­
mieckim się odbywa, ustąpił miejsca praw­
dziwemu równouprawnieniu językowemu, tu­
dzież aby założono dwa sejninarya nauczy­
cielskie z językiem wykładowym polskim i 
czeskim celem należytego wykształcenia nau­
czycieli ludowych w języku, którego muszą 
przy nf.uce używać.

Uzasadnienie pedagogiczne tych’żądań nie 
może chyba ulegić żadnej wątpliwości, a 
konstytucyjna ich zasada jest niemniej jasna. 
Wobec tego można się było spodziewać, że 
większość Sejmu szląskiego, jakkolwiek z l i ­
beralnych Niemców złożona, zechce przynaj­
mniej zastanowić się nad wnioskami posłów 
włościańskich, i odeszle je choćby dla formy 
do właściwych komisyj. Tymczasem, wbrew 
wszelkiemu oczekiwaniu, dała większość je­
szcze raz dowód wprost brutalnej nietoleran 
cyi i odrzuciła odrazu niemiłe jej wnioski, 
nie dopuszczając nawet do gruntowniejszych 
obrad nad nimi.

To postępowanie Niemców szląskich roz­
porządzających sztuczną większością w Sej­
mie, dowodzi, że tradycye centralizmu i ger- 
manizacyi, są jeszcze na Szląsku zbyt silnie 
zagnieżdżone, i że tak zwani wiernokonsty 
tucyjni nie przyszli jeszcze do przeświadcze­
nia, iż epoka ich wyłącznego panowania nie- 
powrotnie m inęła, i że chcąc odegrać rolę 
decydującą w państwie, muszą zjednać sobie

sympatye przynajmniej jednego narodowego 
stronnictwa. Bezwzględność szląskich Niem­
ców jest także pouczającem ostrzeżeniem na 
przyszłość i może otworzyć oczy nawet za­
palonym zwolennikom sojuszu z liberalną le ­
wicą w Radzie państwa.

Szczęściem jednak, centraliści szląscy nie 
są jeszcze ostatnią instancyą w A ustryi, a 
na Szląsku jest tyle jeszcze do zrobienia na 
polu równouprawnienia narodowego, —  przypo­
minamy tylko zupełny brak szkół średnich 
z polskim językiem wykładowym, —  że rząd 
przy dobrej woli i chęci, może w zakre­
sie swej kompetencyi krzywdy wyrządzone 
Polakom szląskim, do pewnego przynajmniej 
stopnia powetować i błędy większości sejmo­
wej całkowicie naprawić. Tego mają prawo 
oczekiwać Szlązacy, którzy są żywiołem naj 
spokojniejszym, najlojalniejszym i najmniej 
wymagającym w Austryi, a sposobność wy­
mierzenia im częściowej przynajmniej spra­
wiedliwości właśnie się nadarza. Miejsce za­
stępcy marszałka sejmowego wakuje obecnie 
wskutek śmierci Dra Damela. W krajach au- 
stryackich jest powszechnie przyjęta prakty­
ka, że zastępcę marszałka powołuje rząd 
z grona narodowych mniejszości. Polacy i 
Czesi stanowią znakomitą większość ludności 
Szląska, to też wolno im mieć nadzieję, że 
rząd opróżnione krzesło zastępcy marszałka 
odda jednemu ze słowiańskich posłów. —  
Spełnienie tego skromnego życzenia bę­
dzie powitane z zadowoleniem nawet przez 
roztropniejszych i nieco dalej niż lewica 
Sejmu szląskiego w przyszłość patrzących 
Niemców.

P. t. „A ustryackie ministerstwo skarbu i buko­
wiński proces," znajdujem y w M ilnchner Neueste 
Nachrichten  następujący artyku ł:

„Poważne dzienniki niem ieckie, wprowadzone 
w błąd przez pew ną w iedeńską korespondencję, 
wyraziły się temi dniami przy omawianiu hanie­
bnego czynu o korupcyę, który się obecnie roz 
gryw a przed kratkam i wiedeńskiego sądu przy 
sięgłych: „Ale denuncyacye w Bukowinie pozo­
stały bez skutków i dopiero samo ministerstwo fi­
nansów w W iedniu wdrożyło śledztwo, kiedy —  m i­
nister skarbu, Dr Dunajewski, otrzym ał dym isyę." 
Na podstaw ie najpewniejszych informacyj możemy 
w ystąpić stanowczo przeciwko temu bardziej niż 
podstępnemu oskarżeniu byłego austryackiego mi­
nistra finansów. To, co w powyższych słowach da­
no do zrozum ienia, zgodne jest w istocie całko­
wicie z zapatryw aniam i, jak ie  się wyrobiły wśród 
żle zoryentowanej wiedeńskiej publiczności. Opo­
w iadają sobie u nas zupełnie otwarcie, że nitki 
czerniowieckiej korupcyi daleko dalej s ięgają , niż 
to podaje ak t oskarżenia. Niezawodnie niezupełnie 
nieusprawiedliwiona nieufność Niemców dla „pol­
skiej gospodarki" posunęła się jed n ak  tym razem 
zadaleko. Dr D unajew ski jest pod tym względem 
bez skazy, a  A ustrya mogłaby być zadowolniona, 
gdyby posiadała także na przyszłość tak  nie­
skazitelnych kanclerzy skarbu, jak  D unajewski 
i Steinbach.

Gdyby nawet przysłow ie: De m ortuis n il, n isi 
bene nie odnosiło się także do politycznie um arłych — 
a  D unajewskiego dzisiaj na szczęście Niemców 
austryackich już do politycznie umarłych rachować 
można —  naw et w tedy uw ażalibyśm y za swój obo­
wiązek stanowczo wystąpić przeciwko tym  misty­
cznym oskarżeniom, jak ie  się teraz przeciwko Du­
najewskiem u podnoszą. W łaśnie bowiem za urzę­
dowania Dunajew skiego wdrożono potrzebne kroki 
do w ykrycia czerniowieckiego gniazda korupcyi; 
jeszcze za jego m inisterstwa, na krótko w prawdzie

przed jego k o ń cem , nastąpiło zasuspendowanie 
głównego oskarżonego, hofrata i w iceprezydenta 
bukowińskiej krajowej dyrekcyi skarbu, Trzcienie- 
ckiego. Trudno sobie wyobrazić, jakiego mnóstwa 
prac wstępnych potrzeba było, aby z konieczną 
pewnością zgromadzić m ateryały do tego zarzą­
dzenia. N asza Bukowina nie jest zapewne „pół 
A zyą", można ją  zaledwie nazw ać jeszcze „ćwierć- 
A zyą". Łotrostwo denuncyowanych jednoczy się 
tam godnie z niesumiennością denuneyantów. 
Setki takich doniesień nadchodzą do wiedeńskich 
władz centralnych. Zanim się uzasadnione oskar 
żenią od fałszywych oddzieli, trw a to zawsze bar­
dzo długo wobec wątpliwej wartości tamecznego 
ciała urzędniczego i niskiego stanu moralnego bu 
kowińskiego ogóła świadków. Tern się w yjaśnia, 
że śledztwo wstępne m inisterstw a trwało tak  dłu­
go i trw ać tak  długo musiało. U stąpienie Duna­
jewskiego zastało jego samego dosyć nieorzygoto- 
wanym. Gdyby przeczuw ał, że ustąpi niebawem, 
byłby był może przyspieszył śledztwo czerniowie- 
ekie, tylko dlatego, aby mógł rozstanie się z urzę 
dem otoczyć aureolą zupełnego zwycięstwa nad 
korupcyą. Nie ncógł tego jednak uczynić, a jego 
następcy, Drowi Steinbachow i, równie niezmordo­
w anem u, ja k  i bystrem u mężowi s tan u , było do 
piero dane módz publicznie zaraz ozdobić objęcie 
urzędu dalszym ciągiem już przedtem wdrożonego 
śledztwa o czerniowiecbą korupcyę. Ale gdy zbyt 
gorliwi chwalcy przypisywali nowemu mężowi za­
sługę tej a k c y i, d z ienn ik i, stojąc,e blisko naszego 
m inistra finansów, natychm iast oświadczyły, że za­
sługa ta  przypada jeszcze byłemu ministrowi.

A ustryacką naw ą państw a nigdy chyba nie k ie ­
rował zawziętszy od D unajew skiego nieprzyjaciel 
Niemców. Ze zjadliw ą ironią i gryzącem  szyder­
stwem zabierał głos w dyskusyach parlam entar­
nych , kiedy omawiano spraw ę narodowości. D u­
najew ski przyczynił się do tego, że czeska ugoda 
weszła w dzisiejszy stan  zam ącenia. To jednak  
przyznają Dunajew skiem u naw et polityczni nie 
przyjaciele, że przypada mu wielki udz;ał w ure 
gulowaniu naszych finansów i że interesów skarbu 
państw a umiał strzedz z uporczywą energ ią , czę­
sto tylko zbyt bezwzględnie. W jego osobistą 
uczciwość zatem  nie w ątpią dlatego naw et n a j­
gorętsi jego nieprzyjaciele. D r D unajew ski ustąpił 
z urzędu, można powiedzieć: bez środków, ubogi. 
Temu, kto Dunajewskiego uw aża za typ „polskiej 
gospodarki" przypomnielibyśmy, że D unajew ski 
z powodu zbyt ścisłego naciskania śruby podat­
kowej w Galicyi był równie niepopularny, jak  
w niemieckich prowincyach Austryi.

Po objęciu m inisterstw a przez D ra Steinbacha, 
w iceprezydentem  lwowskiej dyrekcyi skarbu zo­
stał Polak Korytowski. K orytow ski, wychowany 
w Poznaniu wśród ścisłej karności p rusk ie j, przez 
prawość swoją i nieugiętość sta ł się w Galicyi 
tak  niepopularnym , jak  mało kto z jego poprze­
dników.

W yrażenie „polska gospodarka" nie dotyka 
wiedeńskiej w ładzy cen tra ln e j, w której pomimo 
wszystkiego, pomimo wszystkich „ministrów roda­
ków" daw ne dobre tradycye austryackiej biuro- 
kracyi w iernie są przestrzegane i utrzym ane. D a­
leko bardziej dotyczy ona sam ego ludu,  któremu 
potrzeba żelaznej miotły, adm inistracyi tak  ścisłej, 
jak  nią może być adm inistracya cywilna wewnątrz 
A ustryi, a tak  silnej i s ta łe j, jak ą  jest admini 
stracya w ojskow a, ażeby tam wytworzyć zmianę. 
Ale tosamo przez się nie może wystarczyć. Z tem 
musi się połączyć ekonomiczny rozwój k ra ju , a 
mianowicie otwarcie jego bogatych źródeł, które 
dziś nieproporcyonalnie mało są wyzyskiw ane. T y l­
ko wówczas ciężar podatkowy może być znośny."

Nie można chyba pomówić autora tego artykułu 
o jakąś słabość dla Polaków ; przeciw nie, z k a ­
żdego słowa wieje głęboka dla nas n iechęć, czy 
nienawiść. Ale w w ypadku, o który idzie , okoli­
czność ta  nadaje w łaśnie wagi artykułow i, bo na 
tle narodowej nienawiści ku Polakom , tem w y­
raźniej rysuje się uznanie i spraw iedliw ość dla 
byłego kanclerza skarbu austryackiego. N ieska­
zitelność postaci D unajew skiego zm usiła nawet 
takiego wroga naszej narodow ości, jak im  niewą

tpliwie jest autor artyku łu  w Milnch. Neueste 
N achrichten , do wyrazów szacunku osobistego.

Skoro zaś już jesteśm y przy tej spraw ie, to nie 
będzie od rzeczy oświetlić należycie i autenty 
cznie jeden z epizodów tej bukowińskiej spraw y. 
Obrońca Trzcienieckiego p. S inger przytoczył 
w swem plaidoyer przem ówienie, w którem p. 
D unajewski jako  m inister skarbu bronił w p ar­
lamencie prezydenta bukowińskiej dyrekcyi s k a r ­
bowej. —  Rzecz n a tu ra lna , że p. Singer nczy- 
D ił to w tej m yśli, iż świadectwo takiego czło­
w ieka ja k  D unajew ski, rzuci jaśniejsze światło 
na charak ter oskarżonego. Ale „ ra s i najserde­
czniejsi" radziby odwrócić kierunek Jtego św ia­
t ła ,  radziby z postępow ania Trzcienieckiego — 
którego osądzili z góry bez pomocy sędziów p rzy ­
sięgłych — rzucić cień na osobę b. m inistra sk&r- 
bn. Otóż mimo różnic co do moralnej wartości 
obu tych sposobów „ośw ietlania" spraw y, oba na 
pierwszy n u t  oka pozbawione są  wszelkiej w a r­
tości logicznej. Przemówienie swe wypowiedział 
p D unajewski w odpowiedzi na zarzuty „poloni- 
zacyi" Bukowiny podniesione w patlam encie przez 
p. Tom aszczuka, a  mówiąc o Trzcienieckim , opie 
rał się na spraw ozdaniu ówczesnego szefa rządu 
krajow ego bukowińskiego p. Alesaniego, odezyta- 
nem również podczas obecnej rozpraw y. Że na 
czelnik w ładzy centralnej w sądzie o urzędniku 
musi polegać wyłącznie na opinii naczelników 
władz krajow ych, o tem chyba nikogo przekony­
wać nie trzeba. Oto geneza i znaczenie owego 
przemówienia p. D unajewskiego.

Przegląd polityczny.
Od kilku posłów ruskich otrzym ało D iło  kom u­

nikat treści następującej: „Podpisani oświadczają, 
iż opierają się na program ie z r. 1889. W kwe- 
styi ewentualnego utworzenia nowego klubu za­
padnie decyzya na początku przyszłej sesyi se j­
mowej." Podpisano: Dr M. Antoniewicz, Mikołaj 
Herasimowicz, K. H am orak, D r Michał Korol, 
Sirko, Kołaczkowski, Barabasz, Rożankowski.

Do powyższego kom unikatu dodaje D iło  uwagę, 
że klnb ruski z roku 1889 odbywał obrady nad 
programem, ale do ułożenia program u nie przy­
szło. Również i w roku bieżącym, gdy podczas 
dyskusyi w klubie, poprzedzającej rozbicie się do­
tychczasowego klubu ruskiego z roku 1889, za­
pytał poseł Siezyński, na podstawie jak iego  pro­
gramu reszta posłów zam ierza się złączyć w drugi 
klub ruski, odrzekł poseł A ntoniewicz: „ N i e  m a  
ż a d n e g o  p r o g r a m u . "

Mamy zatem dwie ennncyacye polityczne z obozu 
rusk iego : program  stronnictw a narodowców, wczo­
raj przez nas podany, i powyższe krótkie oświad­
czenie frakcyi starornskiej, czyli moskalofilskiej. 
Na podstawie program u narodowego utworzył się 
już klub narodowców, pod przewodnictwwem p. 
Romańczuka. D ruga frakeya powołała się na pro­
gram  z r. 1889, którego w istocie rzeczy nie było, 
jak  twierdzi D iło , odwołując się na słowa same- 
goż D ra A ntoniew icza, ewentualnego przywódcy 
mającego się utworzyć klubu ruskiego. F rakeya 
moskalofilska nie odsłania swego program u, nie 
chcąc jawnie i otwarcie przyznać się do istotnych 
swych aspiracyj, a  woląc grę polityczną z zakry- 
temi kartam i. Bardzo być może, iż frakcyi m oska­
lofilskiej chodzi o pozyskanie dla siebie rad y k a­
listów rusk ich , co byłoby niem ożebnem , gdyby 
ogłoszono program  polityczny przyszłego klubu. 
W każdym  razie zanotować winniśmy fak t nie­
pośledni w rozwoju polityczno-narodowym  Rusi­
nów : jaw ny rozłam obozu ruskiego i organizacyę 
dwóch odrębnych stronnictw politycznych. Tym ­
czasem rośnie i rozwija się stronnictwo radyka li­
stów ruskich, liczące wielu zwolenników pomiędzy 
ludnością w iejską w Kołomyjskiem. Ciekawem 
będzie jego zachowanie się wobec walki stronnictw.

Przed niewielu dniam i podał K uryer Poznański 
wiadomość, iż obecny przywódca centrum kato li­
ckiego hr. Ballestrem, przy okazyi udzielenia pre-

Zola w Lourdes.
D ans notre siacie tout arrive  . . .  meme M r Zola  
L ourdes!  wołał jeden z licznych reporterów, 
órzy pospieszyli w ślad głośnego romansopisa- 
b, aby z jego pobytu, w miejscu łaskam i i piel- 
zymkami w sław ionem , zebrać co najwięcej 
czegółów i podać czytelnikom przedsm ak zapo- 
iedzianej w następstw ie homerycznej Debacie, 
iwieści dojrzewającej obecnie w myśli autora, 
iernego swej metodzie nagrom adzenia uprzednio 

najwięcej ludzkich dokum entów , zanim przy- 
ąpi do ich uporządkow ania i naw iązania w je- 
tą całość.
Rzecz łatw a do zrozum ienia, że osobliwa ta  
ńelgrzym ka" przedstaw iła s ię , jak o  pole obfite- 
> żniwa dla dziennikarzy, zwłaszcza że wypa- 
a jeszcze w końcu pory ogórkowej. Niezliczone 
terview y  ścigały u podnóża Pirenejów m istrza 
ituralizmu, lecz prym wziął między nimi Temps, 
gan protestantów francusk ich , którzy nieświa- 
imie najwięcej się przyczynili do rozsławienia 
tdowności nieznanej ongi górskiej osady. Dziwne 
m działy s ę od lat kilku rzeczy, bez znacznego 
zgłosu , gdy pewnego d n ia , dzisiejszy prezes 
idy ministrów, p. de F reycinet, spotykając nie- 
al ociemniałego przy jaciela; H enryka Laserre, 
ił go pytać o darem ne kuracye, które nie przy 
racały mu w zroku, a w idząc zwątpienie jego i 
zpacz, dodał na pociechę:
— K iedy ci lekarze nie pom ogli, czemuż nie 

■óbujesz cudownego u podnóża Pirenei źródła? 
i, chociaż innow ierca, dziwię ci s ię , żeś dotąd 
e uciekł się do nadprzyrodzonych środków wy

leczenia chorych oczu. I  tak  rada  zaciętego k a l­
wina zawiodła do Lourdes teg o , który miał się 
stać głównym historykiem  Najświętszej Panny, 
oddając w Jej usługi odzyskane za Jej przyczy­
ną oczy.

Z pośród mnogich odgłosów, odnoszących się 
do pobytu Zoli w L ourdes, najciekawszym  też i 
najbardziej wyczerpującym  nam się w ydał przy- 
dłuższy referat dziennika Tem ps, z którego g łó ­
wnie zaczerpniemy nieco szczegółów, uzupelnio 
nych przez korespondentów U niversa, G aulois  i 
innych parysk ich , czy prowincyonalnych dzien­
ników.

— Już w roku zeszłym — odezwał się zagad­
nięty przez interview era powieściopisarz — prze­
jechałem  przez Lourdes we wrześniu. Uderzony 
wszy8tkiem, co tu dostrzegłem, postanowiłem w ró­
cić , aby przestudyować mechanizm pielgrzym ek. 
Zrazu starałem  się ściśle zachować incognito. 
P rzypatryw ałem  się na dworcu przybyw aniu cho­
rych. Co za straszny widok mi się przedstaw ił! 
Zaczęły się sypać z wagonów najokrutniejsze nę 
dze i c ierp ien ia! Łzy mi się do ócz cisnęły wobec 
podobnego przypływu bólów lu d zk ich , ce grand  
dćballage de sonffrances. Kto na to zbliska nie 
p a trza ł, nie może sobie w ystaw ić, ja k  to w yglą­
da. Nieraz lekarze zabraniają chorym puszczać 
się w drogę, ale wbrew zakazom ja d ą , aby wraz 
i umrzeć w wagonie, co się i w bieżącym zda­
rzyło już roku!

Ma się rozumieć, incognito  niedługo utrzym ać 
się dało. Reporterzy rozgłosili wnet obecność nie­
zwykłego pielgrzym a, który udał się do miejsco­
wych księży i lekarzy, aby znaleść ułatw ienie dla 
swoich s t u d y  ó w ,  wciąż bowiem ten cel wyłączny 
zaprzątał go w Pireneacb i ztąd nie przestaje 
ustawicznie się zastrzegać, iż nie jest ani wie­

rzącym , ani lekarzem , lecz raczej ze stanow iska 
psychologicznego pragnie zbadać prądy, wiodące 
tu krocie cierpiących. W szędzie z najw iększą 
uprzejm ością w itano słynnego powieściopisarza. 
Nic tu nie mamy ukrytego, wszystko można w i­
dzieć, wszędzie wejrzeć wolno — powtarzali za­
konnicy, wśród których Zola odnalazł dawnego 
przeciwnika na polu literatury. Członek związku 
literatów , Rogier Defourniels, po stracie żony 
i dw ojga dzieci, w stąpił do klasztoru i rzucił pió­
ro , którem nakreślił był pow ieść: Floreal,
w odpowiedzi na gromonośne karty  G erminala. 
I  naczelny lekarz miejscowy niem niejszą okazał 
gotowość w udzielaniu p. Zoli żądanych objaśnień 
i cierpliwie wysłuchał jego uw ag , w gruncie 
dość trafnych, o sposobie ściślejszego konstatow a­
nia cudownych uzdrowień. W ewnętrzne choroby 
trudno brać w rachubę, skoro nigdy zupełnej 
dyagno8tycznej pewności mieć niepodobna, a  ner­
wowe wzruszenia suggestyą wiele wytłumaczyć 
pozwalają. Co innego, gdy chodzi o zewnętrzną, 
dotykalną ranę, o ropienie lub psucie się kości. 
Zola spotyka dziewczynkę, k tóra zeszłego roku 
natychm iastowo uleczoną została z nekrozy, p o ­
żerającej jej lewą nogę od lat kilku. Przybyła do 
Lourdes zupełną zbolałą ka leką; po dwuminuto 
wej kąpieli w cudownej piscynie zniknęły fistuły 
i rany, opadły płótna skrwawione, a  noga do 
normalnego wróciła stanu, pozw alając chorej bez 
szczudła i pomocy chodzić. Niestety, cud ten wy­
raźny do minionego odnosi się roku, Zola nie wi­
dział rany, a  ja k  św. Tomasz, chce koniecznie 
ręką  się jej do tknąć; spotkał tylko uzdrowioną 
już panienkę, k tóra bardzo żwawo mu opowiada 
dzieje swego cudownego wyleczenia, dodając 
w końcu osobisty w yrzut: „Pan w cuda nie 
wierzysz, pan jesteś niedowiarkiem, będę się za

pana modliła." „I owszem moje dziecię, odpowiada 
Zola z uśmiechem, modlitwa nikomu nigdy nie 
zaszkodzi." — „Chcecie wszystkich przekonać o 
prawdzie cudownych uzdrow ień? —  mówi Zola 
do iekarzy miejscowych. —  Ł atw y na to wskażę 
wam sposób. Zarządźcie w szpitalu salę zewnętrz 
nych chorób, widocznych ran i bólów, na w stępie 
zbadajcie dokładnie stan  chorego i spiszcie pro­
tokół, zdejm ując naw et fotografię rany. Z temi 
zastrzeżeniam i, jużby nikt nie śm iał następnie 
z powątpiewaniem, w razie wyleczenia, się odzy­
wać." Zresztą Zola zastaw ia się pow agą samegoż 
Leona X III, który miał usilnie zalecić naukowe 
konstatacye cudów, zdarzających się w Lourdes.

O dnajdujem y m istrza opisowości w wrażeniach 
z ust wielkiego powieściopisarza podchwyconych, 
poznajemy właściwą mu brutalność wyrażeń i siłę 
prawdy. „Jak iż  bolesny widok nam  się przedsta 
wia w cysternach, gdzie zanurzają chorych! Woda 
nie podnosi s :ę tu nad 10 stopni, zm ienianą bywa 
zaledwie dwa razy na dzień , te  zaś kąp ią  się 
tam ustawicznie mnogie chorych zastępy, unoszą 
się na powierzchni resztki szarpi, szmaty, płótna, 
krwawe ślady ropy, w ytw arza się istny wyskok 
mikrobów, w strętny bulion bakcylowej kultury. 
Nie dziwić się tyle uzdrow ieniom , ile raczej po­
dziwiać, że ludzie stokroć chorsi z tej kąpieli nie 
w ychodzą, że ta  woda nie staje się przew odni­
kiem innych zaraz. T eorya Pasteura cbyba nie 
doczekała nigdzie jaw niejszego zaprzeczenia." Tu 
Zola z zw ykłą jaskraw ością pióra dopełnia obrazu 
szczegółami zanurzania paralityków  w lodowatej 
niemal wodzie.

Piękniejszych wrażeń dostarcza mu procesya do 
cudownej groty. „Uczestnicząc w pochodzie, k ro­
czyłem tuż za celebransem. W szędzie spostrzega­
łem mnogich pielgrzymów, rozścielonych w pro

cbn, lub klęczących z rozkrzyżowanem i w modli­
twie rękoma. Chorzy, na noszach złożeni, w ycią­
gali błagająco dłonie. Jedni głośno szlochali, d r u ­
dzy na cały głos wołali: „O Maryo! cna Dziewico! 
ulecz mnie, uzdrów ich!" Brzmiał zewsząd i pod­
nosił się jeden jęk  wiary, dopraszającej się życia. 
Chorzy bowiem nie modlą się do Najświętszej 
Panny o zapewnienie im żywota wiecznego, lecz 
raczej o zachowanie im doczesnego, nie żądają  
nieba, lecz z iem i!

W pobliżu świętej pieczary zapał pielgrzymów 
potęguje się do niebywałych rozmiarów. Chorzy 
i zdrowi zarówno się nim ogarnąć dają . Niepodo 
bna piękniejszego widzieć obrazu nad te rozklę- 
czone tłumy, wśród których panuje rzewne b ra ­
terstwo niedoli. Nie rzadko usłyszeć można cho­
rego, który raczej o uzdrowienie sąsiada , nie o 
własne się modli. Mój B oże! wszakże tu oni w szys­
cy sp ieszą, aby doprasząć się szczęścia i o nie 
wołać głosem wielkim. Ż ądają  lepszego podziała 
zdrow ia, podobnież jak  anarchiści dom agają się 
sprawiedliwszego podziału dostatków. W ierzący 
podobni bo są  do anarchistów wyrazem  żądzy 
czegoś lepszego, tylko, że gdy ci ostatni chcą 
użyć gwałtu, pierwsi do wyższej odwołują się po­
tęgi i nie naruszają społecznego porządku, a  mo­
ralność ich o wiele przewyższa pojęcia moralne 
anarchistów, skoro nie odgryw ają komedyi i w do­
brej działają wierze. Ale tak  chrześcianie, ja k  i 
anarchiści, zarówno potrzebują m arzeń i złudzeń. 
Religia, formy polityczne m ogą się zmienić i prze­
m inąć, jedno nigdy nie minie, oto pościg za uro­
jeniem.

(Dokończenie nastąp i).
F.
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zenty na pewne probostwo szląskie, wyraził się
0 jednym z księży polskich, że jest polonizato- 
rem, którego trzeba wypędzić i uczynić nieszko­
dliwym. Z tego powodu przesłał hr. Ballestrem 
dziennikowi Schlesiche Volks Z tg  następujący list:

„Pławniowice 25 września 1892.
Wielce szanowna R edakcyo!

Byliście panowie łaskawi nadesłać mi uwagę 
Kuryera Poznańskiego, dotyczącą mej osoby ; co 
do mnie, nie mam żadnegj zgoła powodu rozpra 
wiać się publicznie z rzeczonem pismem o sposo­
bie, w jaki wykonywam przysługujące mi jako 
patronowi Kościoła prawo prezenty i dlatego nie 
wdaję się w bliższy rozbiór tej materyi. Ze wszę­
dzie występuję publicznie i prywatnie za udziela 
niem nauki religii w języku ojczystym, a zatem
1 za odpowiedniem dalszem uwzględnieniem jego 
w nauce, jest to rzeczą ogólnie znaną. Ale również 
znaną jest rzeczą i to, że jestem stanowczym prze 
ciwnikiem „agitacyi wielkopolskiej" (?!) na Gór­
nym Szląsku i wpływ swój, gdzie go jestem w sta 
nie okazać, dokumentuję w ten sposób, że trzy­
mam zdała agitatorów wielkopolskich od ludu 
górnoszlągkiego. Niechaj też o tern wie tan, który 
przesłał notatkę do Kuryera Poznańskiego.

Z wysokim szacunkiem 
uniżony

Franciszek hrabia Ballestrem,
poseł do parlamentu i sejmu."

Jak  wiadomo, br. Ballestrem jest obecnie je 
dnym z przywódców stronnictwa środka w parła 
mencie niemieckim, a mianowicie jego prawego 
skrzydła. Oczywiście, ani pod względem talentu 
krasomówczego, ani co do politycznego znaczenia 
nie zastąpił on i nie mógł zastąpić Windthorsta 
Wobec jednak ścisłych stosunków, jakie łączą 
Koło polskie w parlamencie niemieckim z cen 
trum, każde odezwanie się br. Ballestrema w kwe 
styi polskiej odbija zapatrywanie pewnej grupy 
katolickiej, która, uznając uprawnienie narodowo­
ści polskiej w Wielkopolsce i Prusiech Zacho 
dnich, nie chce popierać jej rozwoju na Szląsku 
Górnym. Wynikiem tego, niewątpliwie mylnego 
zapatrywania jest wyszukiwanie owej „wielkopol­
skiej agitacyi", która oczywiście istnieje tylko 
w wyobraźni germanizatorów, przerażonych po- 
tężnem przebudzeniem się narodowego ducha po 
między ludem polskim na Szląsku. Rzecz pewna, 
że uprzedzeń hr. Ballest^ema do Górnoszląza 
ków nie podziela ogromna większość centrum 
że on i jego przyjaciele są pod tym względem 
dość osamotnieni. Zresztą nawet hr. Ballestrem 
uznaje wyraźnie i stanowczo potrzebę udzielania 
religii w języku ojczystym, a dla Szlązaków bę 
dzie to rzeczą zupełnie obojętną, czy zaspokojenie 
tej duchowej potrzeby będą zawdzięczać hr. B il 
lestremowi, czy t. zw. wielkopolskiej agitacyi.

Podczas gdy Rosya na polu polityki zagrani 
cznej znowu czynną być zaczyna, wewnętrzne jej 
stosunki coraz bardziej się pogarszają. Korespnn 
dent F rankf. Ztg  w następujący sposób przedsta 
wia wewnętrzne położenie w Rosyi: „Car jest 
ciągle w złym humorze, niezadowolony; z wszyst 
kich bowiem stron nadchodzą jak najgorsze wia 
domości: głód i nędza, cholera, rozruchy robotni 
cze, upadek rolnictwa, a w ministerstwie spraw 
wewnętrznych pann ę spokój olimpijski. Darnowo 
jest może dobrym i pdnym biurokratą, ale w wy 
jątkowych warunkach, w jakich Rosya obecnie 
się znajduje, nie okazuje on należytej energii i 
inicyatywy; pod tym wzglądem m i on z pewno 
ścią mniej talentu i zdolności od swego poprze 
dnika, Tołstoja. Wszyscy to czują dobrze, nie wy 
łączając cara, że obecny minister spraw wewnę 
trznych nie stoi na wysokości swego zadania. 
Przy rozruchach z powodu cholery ujawniły się 
knowania nibilistów, rząd sam nie zapoznaje po 
litycznego charakteru tych rozruchów. Ministerstwa 
zaledwie mogą podołać sprawom bieżącym, a 
jakiejś inicyatywie wy ątkowej, o zaradzeniu złemu 
i uzdrowieniu stosunków niema mowy. Rząd ucie 
ka  się zatem, jak zwykle, do pomocy komisyj, 
które działają niedbale i powolnie, albo odkładają 
sprawy niecierpiące zwłoki ad calendas graecas. 
Gdy wreszcie zostanie jaki środek zarządzonym, 
wykonanie tegoż pozostawia zwykle zbyt wiele 
do życzenia. Wogóle, wobec klęsk i nieszczęść, jakie 
w obecnym czasie dotknęły Rosyę, cała maszyna 
państwowa okazuje się nieudolną. Jedynie w sfe­
rach wojskowych nie wygasła jeszcze inicyatywa; 
to też nadzieje zwracają się ku wybitnym oaobi 
stościom wojskowym i — rzecz dziwna — że 
w pewnych kołach wierzą, iż Burko jest człowie 
kiem, powołanym do oczyszczenia tej stajni Augia 
sza. Inni nie wierzą w zbawicieli i obawiają się 
rewolucyi."

Powszechną uwagę zwracają znane już z tele 
graficznego streszczenia słowa Liebknechta, wypo­
wiedziane na kongresie robotniczym o sprawie 
alzacko-lotaryńskiej. Dyskusyę w  tym przedmio 
cie wywołał członek kongresu Elie May, który 
wezwał Liebknechta do działania w parlamencie 
niemieckim w tym duchu, aby przerwane zostały 
zbrojenia, które rujnują oba ludy. Wojnie — mó 
wił Elie May — możnaby było łatwo zapobiedz. 
Socyaliści powinni w parlamencie postawić wnio 
sek w sprawie zneutralizowania Alzacyi i Lota 
ryngii na lat dziesięć; po upływie tego czasu lu- 
doość tych krajów przez powszechne głosowanie 
rozstrzygnie, czy ma należeć do Francy1, czy do 
Niemiec. Liebknecht znalazł odrazu w Marsylii 
swego interviewera , z którym rozmawiał obszer­
nie o wielu sprawach politycznych. Między inne- 
mi oświadczył, że przy najbliższych wyborach 
spodziewa się stanowczo miliona gł >sów dla par- 
tyi socyalno- demokratycznej, która energicznie wy­
stąpi przeciwko projektowi wojskowemu. Jesteśmy 
jedynymi w Niemczech — mówił Liebknecbt — 
którzy zwalczamy militaryzm, gubiący lud nie 
miecki. Militaryzm nie wypływa z patryotyzmu; 
klasom panującym byłoby rzeczą obojętną, gdyby 
Niemcy uległy francusko rosyjskiemu przymierzu. 
Bnrżoazya w każdym razie będzie istnieć. W rze 
czywistości niemiecka armia jest skierowana prze 
ciwko socyalistom. Liebknecbt wystąpił dalej prze­
ciwko niemieckim antysemitom, o których mówił 
obelżywemi wyrazami, jako o lokajach na służbie 
feudalnej większej własności.

Ze Sejmu.

stała 84 przeciw 39 głosom, a więc większrścią 
45 głosów. Głosowanie w tej mierze było imienne 
Głosowało 123 posłów.

Za odraczającym wnioskiem p. Chrzanowskiego 
i towarzyszy głosowało 39 posłów, a mianowicie 
pp.: Abrabamowicz, Antoniewicz, Barabasz, Ba 
rański, Bobczyński, Chrzanowski, Władysław Czay 
kowski, Czartoryski, Dembowski, Dzieduszycki 
Klemens, Dzieduszycki Wojciech, Guoiński Jan 
Herasimowicz, Horodyski Bronisław, Huryk, Ko 
roi. Korytowski, Koziebrodzki Władysław, Kozłow 
sbi Włodzimierz, Kozłowski Zygmunt, Kułaczkow 
aki, M azanki, Polano»ski, Puzyna, Rożankowski 
Sbne l l ,  Siczyński, S'adnicki Stanisław, Szepty 
cki, Teliszewski, Torosiewicz Em il, Torosiewicz 
Mikołaj, Trzecieski, Tyszkowski, Vivien, Wiktor, 
Wolański, Zagórski, Ziemiałkowski.

Przeciw odraczającemu wnioskowi, a zatem za 
konwersyą głosowało 84 posłów, a mianowicie 
od.: Asnyk, Badeni Kazimierz, Badeni Stanisław, 
Bibrzyński, Brykczyński, Czyżewicz, Dunajewski 
JuliaD, Dworski, Dydyński, Frncbtmann, Guoiński 
Wincenty, Goldman Golejew»ki, Gross, Hamorak 
Horodyski Kornel, Hosrard, Issakowicz, Jaworski, 
Jędrzejowicze Adam, Edward, Franciszek i Stani 
sław, Klemensiewicz, Kowalski, Koziebrodzki Szczę 
sny, Kramarczyk, Krynicki, Langie, Lenartowicz 
Łączyński, Madeyski, Mandyczewski, Marchwicki 
Merunowicz, Micewskit Michalski, Midowicz, Nie 
dz;elski, Niezabitowski, Ohrymowicz, Okuniewski 
Olpićski, Paliwoda, Palcb, Paszkowski, Piłat, Po 
oow8ki, Potoczek , Raczyński, Rayski, Rogoyski 
Romanowicz, Romańczuk, Romer Gustaw, Romer 
Tadeusz, Rozwadowski, Rntowski, Sala, Sawa 
Sawczak, Scip.o, Sembratowicz, Sirko, Skałkow 
aki, Skrzyński, Smolka, Stadnicki Jan, Stręk 
Struszkiewicz, Szczepanowaki, Tarnowski Jan 
Tarnowski Stanisław starszy, Tarnowski Stanisław 
młodszy, Tyszkiewicz, Weigel, Wereszczyński 
Wodzicki Antoni, Wodzicki Ludwik, Zamoyski 
Zbyszewski, Zoll, Żardecki, Żywicki.

Na wczorajszem także posiedzeaiu wybrano ko 
mitet doradczy dla Wydziału krajowego do przepro 
wadzenia operacyi konwersyjnej długu inedmoi 
zacyjnego. Do komitetu wybrani zostali na 85 
głosujących pp.: Julian Dunajewski 81, Stanisław 
Badeni 80, Skałkowski 73, Jan Tarnowski 71 
Gross 52 głosami.

Korespondencya „Czasu1!
L w ó w  27 września.

(X) O przebiegu odbytego w poniedziałek po 
siedzenia Koła posłów włościańskich posyłam wam 
następujące szczegóły:

Koło zwołał przewodniczący p. P o l a n o w s k i  
na żądanie p. Z o l l a ,  który na samym początku 
posiedzenia odczytał w całości znany program 
chłopski, ogłoszony przez Stan. P o t  o c z k a ,  pod­
nosząc, jako dodatnie strony programu tego: głę­
bokie przekonania religijne, w tym programie się 
przebijające, jak  również obronę prawa własności, 
co wybornie posłużyć może do zwalczenia nur­
tujących pomiędzy włościanami prądów socyal- 
nych, pragnących przedewszystkiem usunięcia re ­
ligii i zniesienia prawa własności. Wyraził jednak 
przytem p. Z o l l  obawę, aby życzenie utworzenia 
stronnictwa chłopskiego nie wytworzyło myśli ka- 
stowości wobec innych stanów, twierdząc, że także 
interes wielkiej własności dobrze pojęty nie może 
kolidować z interesami małych posiadłości, po 
trzeba tylko w pojedynczych kwestyach wzajem 
nego porozumienia, do którego zdążać powinno 
włościańskie Koło sejmowe.

Wywiązała się następnie żywa dyskusya, w któ­
rej brali udział pp.: hr. A. W o d z i c k i ,  P o t o ­
c z e k ,  M i d o w i c z ,  K r a m a r c z y k ,  X.  S a w a ,  
P o p o w s k i ,  Wład. C z a y k o w s k i ,  M e r u n o ­
w i c z ,  hr. Jan T a r n o w s k i  i K l e m e n s i e w i c z .  
Mówiono w niej i o programie p. P o t o c z k a w o -  
gólności i o szczegółowych przedmiotach, miano­
wicie o konkurencyi kościelnej, o notaryacie, o tea­
trze i t. d.

Z dyskusyi podnosimy otwarte wyznanie p. K ra  
m a r c z y k a ,  że jednym z głównych powodów 
ogłoszenia programu chłopskiego było zwalczanie 
prądów socyalistycznych, pomiędzy wieśniakami 
nurtujących, i że sami włościanie uznają to , że 
nie należy z kuryi włościańskiej wybierać samych 
chłopów, ale że pragnęliby mieć ich 15 w Sejmie, 
aby zawsze mieli dostateczną ilość posłów do pod­
pisu swoich wniosków, na co mu odpowiedziano, 
że i bez tego zawsze znajdzie potrzebną do tego 
ilość posłów, byleby się porozumiał w Kole wło 
ściańskiem nietylko co do treści, ale i co do for 
my postawionego wniosku. Na zapytanie p. hr. 
W o d z i c k i e g o  odpowiedział p. P o t o c z e k ,  że 
mówiąc w swoim programie o poszanowaniu władz, 
miał na myśli tak władze rządowe, jakoteż auto 
nomiczne.

Zgodzono się wreszcie na to (p. P o p o w s k i  
uczynił odpowiedni ku temu wniosek), aby po na- 
stępnem zwołaniu Sejmu zbliżano się jak  najczę­
ściej w Kole włościańskiem i żeby komitet Koła 
tego przygotował pewne wnioski w tych szczegó­
łowych sprawach ustawodawczych, o których jest 
wzmianka w programie p. Potoczka.

Wiedeń 27 września.
(?) Nieznużone w odkrywaniu wrzekomych o- 

znak, zapowiadających koniec ligi potrójnej, dzien­
niki paryskie dopatrują się najnowszej takiej 
oznaki w bliskiej wycieczce cesarza Wilhelma do 
Wiednia. T utaj, zdaniem dzienników francuskich, 
ta wycieczka wywcłała najprzykrzejsze wrażenie, 
najprzód dlatego, ponieważ równocześnie oficero­
wie pruscy konno z Berlina przyjadą do Wiednia, 
co wywoła niezawodnie „paDgermańskie" demon 
stracye; powtóre dlatego, ponieważ cesarz Wil­
helm zamierza w Wiedniu zalecić znaczue zwięk­
szenie wydatków na cele wojskowe. Oczywiście 
oba te motywa są poprostu zmyślone. Co do 
ńerwszego, to oficerowie niemieccy w Wiedniu 

nie doznają innego przyjęcia, jak  w Berlinie au- 
stryaccy, którzy równocześnie wyruszą konno 
do Prus. Aby zaś cesarz niemiecki w specyal- 
nych sprawach, mianowicie w sprawie zwięk­
szenia wojskowych sił Austryi, przyjeżdżał do 
Wiednia, o tern na seryo mowy być nie może. 

Działalność krótkiej, sla pełnej doniosłości sesyi Wogóle przypuszczenie, że rząd niemiecki domaga 
’sejmowej, która wczoraj została odroczoną do sty- się od Austro-Węgier większych ofiar na cele 
cznia, omówimy w osobnym artykule i podamy wojskowe, opiera się wyłącznie na artykule pe- 
w całości niektóre głosy poselskie. Dziś tylko wnego nieurzędowego dziennika berlińskiego, który 
w uzupełnieniu wczorajszego telegraficznego spra przed kilku tygodniami dowodził, że Austro-Wę 
wozdania, zapisujemy z zadowoleniem, iż sprawa gry i Włochy w uzbrojeniach nie postępują tym 
konw ersji długu iudemnizacyjnego, za którą z całą samym krokiem, jak  Niemcy, że zatem widocznie 
stanowczością oświadczyliśmy się, uchwaloną zo- znaczną część ciężarów zbrojnego pokoju zwalają

na Niemcy. Opiekać na takim głosie dziennikar 
skim cały gmach dyplomatycznych kombinacyj 
jest to zabawka, w której lubują się pewnego 
rodzaju publicyści francuscy, ale która jest cał 
kiem sprzeczną z poważnem traktowaniem kwe 
styj poważnych.

Jak  się zdaje, w chwili przyjazdu cesarza Wił 
helma do Wiednia już dokonaną będzie zapowia­
dana oddawna zmiana w osobie ambasadora au 
stryacko-węgierskiego w Berlinie W miejsce hr, 
Szecheniego, godność tę otrzyma teraźniejszy wę 
gierski minister a latere Szoegyenyi-Maricb Za­
chodzi tylko pytanie, czy pozostanie ambasadorem 
niemieckim w Wiedniu hr. Reuss? I nie jest też 
jeszcze zupełnie pewcą rzeczą, kto w miejsce 
Szoegyeniego zostanie węgierskim ministrem a 
latere ? W tej mierze wymieniają dotąd radcę ba 
rona Czirakiego, ministra Gsakiego i żupana bar 
Zichego.

Także cstatnia krótka sesya sejmu dolno-raku 
skiego zakłóconą była nieustannemi skandalami 
tych trybunów przedmiejskich, którzy dobili się 
mandatów pod firmą antysemityzmu. Ten specyal- 
nie wiedeński antysemityzm jest pojęciem tak 
szerokiem i elastycznem, że właściwie uzasadnić 
nim można wszelkie występy opozycyjne i war- 
cholskie. Pomijamy wycieczki przeciw Namiestni 
kowi hr. Kielmansegg, które nawet aż do prze­
sady łagodny marszałek krajowy br. Kinsky na­
zwał „nieprzyzwoitemi." Ale w tym obozie zazna­
czył się dziwaczny wstręt do medycyny. Molie­
rowskie żarty z medycyny i lekarzy bawią nas i 
pewnie samych lekarzy... w teatrze. Ale 200 lat 
po Molierze twierdzić na seryo w sejmie, że me­
dycyna jest „szaeherką" i że „stare baby" lepiej 
się znają na chorobach, niż uczeni lekarze, jak to 
twierdzili pp. Gregorig Vergani, a nawet Dr Lue 
ger, to już wkracza w zs kres psychozy. Słowem, 
także w ubiegłej sesyi frakcya antysemicka w sej 
mie dolno raknskim okazała się jako zbiór jedno­
stronnych specyalistów, którzy podciągając wszyst­
kie objawy życia publicznego pod mianownik an­
tysemityzmu, stracili wszelką zdolność przedmio 
towego traktowania kwestyj poważnych.

Niedawno temu donoszono, że młodoczeski po­
seł prof. Masaryk, bawiąc w Zagrzebiu, zaprosił 
przywódców skrajnej opozycyi Starcewicza i Fol 
negowicza do Pragi, i przyrzekł im, że Młodo- 
czesi w delegacy! austryackiej poruszą „kwestyę 
kroacką." Organ kroackiego stronnictwa narodo­
wego, czyli większcści sejmowej Agramer Ztg, 
z tego powodu oświadcza: „Nie wiemy wpraw­
dzie, co Młodoczesi rozumieją przez „kwestyę 
kroacką “ która wcale nie istnieje. Jednak bardzo 
się na spełnienie owego przyrzeczenia cieszymy, 
raz dlatego, ponieważ zapewne z kompetentnej 
strony otrzymają należytą odpowiedź; powtóre zaś 
dlatego, że wtedy tern dobitniej wykaże się, jaką 
to właściwie ma warteść sojusz młodoczeski." Co 
do nas, chociaż dokładnie znamy skłonne ść Mło 
doczechów do wszelkiego rodzaju ekstrawagancyj, 
przypuszczamy jednak, że w delegacyi nie prru 
szą ani „kwestyi kroackiej," ani też nie wystą­
pią z zapowiadanym w prasie walnym atakiem na 
ligę potrójną i z wnioskiem zbliżenia Austryi do 
Rosyi.

W Sejmie czeskim odczytano dziś niezmiernie 
długi adres młodoczeski i wniosek Dra Szolca, 
dotyczący równouprawnienia, a raczej wprowa­
dzenia czeskiego urzędnika do władz państwo­
wych pro fo ro  interno. Jak  zapewniają Narodni 
Listy, posłowie staroczescy są przeciwni uchwa 
leniu ustawy ugodowej, dotyczącej szkół mniej 
szóści. Sądzimy jednak, że Staroczesi także w tej 
kwestyi postępować będą solidarnie ze szlachtą 
historyczną. W każdym razie br. Taaffa szczęśli­
wie przebył zamkniętą dziś jesienną sesyę Sejmu 
czeskiego. Aż do stycznia zaś może się wiele 
zmienić, mianowie w kołach starcczeskich może 
się utwierdzić wola uwolnienia się z pod wpływu 
młodoczeskiego.

K R O  W I K A .
K r a k ó w  29 września.

—  Zapiski osobiste. JE. Dr Dunajewski powrócił 
wczoraj ze Lwowa. — JE. baron Ziemiałkowski dziś 
rano przejechał przez Kraków ze Lwowa do Wiednia.

—  W ydział S to w a rz y sz e n ia  nauczyc ie lek  w Kra
kowie po otrzymaniu z Namiestnictwa pozwolenia 
na zbieranie składek celem powiększenia funduszu 
schroniska dla emerytowanych i biednych nauczycie­
lek, przysposobił książeczki, złożone z 10 centowych 
kwitów. Każda taka książeczka zawiera 100 kwitów 
czyli przedstawia wartość 10 złr. Osoby życzliwe 
Stowarzyszeniu i popierające jego humanitarne cele, 
na podstawie tych książeczek zbierają między zna­
jomymi drobne sk ładki, które powoli wzrosną do 
znaczniejszych funduszów i przyczynią się tym spo­
sobem do szybszego osiągnienia pożądanego celu. 
Dotychczas złożyły następujące osoby dochód z ksią­
żeczek: po 20 złr. pp. Marya Eiterleinowa, X. Lu­
dwik Fąferko, Seweryna Górska, Joanna Pogonowska, 
Augustyna Stypkowska, Stanisława Wańkowieżowa, 
Laura W ysocka, Wanda Żeleńska; po 10 złr. pp. 
prof. Dr Leon Cyfrowicz, Marya Dąmbska, Stanisła­
wa Heumann, Klotylda Jaczmierska, Anna Jaworni­
cka, Helena Krzymuska, Bogusława Łobaczewska, 
Sebalda Miinnichowa, Elżbieta Pietraszkiewiczowa, 
Jadwiga Poleska, Mieczysława Sieczkowska, Broni­
sława Świtkowska i Lucyna Wiszniewska.

—  K rakow skie  T ow arzys tw o  oświaty ludowej,
za staraniem X. Piotra Strzelichowskiego, proboszcza 
parafii św. Mikołaja w Krakowie, założyło w gminie 
Prądniku Czerwonym nową czytelnię ludową, zaopa­
trzywszy ją na początek w znaczną ilość doborowych 
książek. W dniu 18 września b. r. odbyło się w sali 
szkoły miejscowej, w obecności bardzo licznie zgro­
madzonych mieszkańców gminy, uroczyste otwarcie 
tejże czytelni, podczas którego X. Piotr Strzelichow 
ski, jako miejscowy proboszcz, w dłuższej przemowie 
wskazał potrzebę prawdziwej i zdrowej oświaty wśród 
wiejskiego ludu, oraz korzyści, płynące z czytania 
książek i pism dobrych, a zarazem ostrzegł przed 
niebezpieczeństwem, wynikającem z czytania książek 

pism złych. Następnie nadmienił, że krakowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej, szczycące się popar 
ciem władzy duchownej, a działające pod przewodni­
ctwem światłego i gorliwego kapłana, daje rękojmię, 
żjjksiążki, za jego staraniem czytelniom ludowym 

dostarczane, podadzą czytającym miły, a zarazem po­
żyteczny pokarm duchowy. Wreszcie zachęcił zgro­
madzonych, ażeby w chwilach wolnych od pracy pil 
nie z tejże czytelni korzystali.

Źe zaś dla mieszkańców Prądnika Czerwonego 
otwarcie czytelni nie jest obojętnem, przekonywa o 
tern wymownie fakt, iż dotąd rozebrali oni z niej do 
domów większą część książek, w które na początek

czytelnia zaopatrzoną została. A więc szczęść Boże 
poczciwej sprawie!

—  Poż a r .  Dziś o godzinie 1 */« po południu spło 
nął w Krowodrzy, z niewiadomej przyczyny, dach 
stajni, będącej własnością Feliksa Rajtara. Ogień 
zlokalizowała miejscowa straż ogniowa ochotnicza 
Na miejsce pożaru przybyła także miejska straż 
gniowa i pogotowie policyjne z p. kapitanem Selm 
makiem i komisarzem Balickim.

—  Śluby. Dnia 1 października b. r. o godz. 6 wie 
czorem odbędzie się w kościele św. Floryana w Kra 
kowie ślub p. Aleksandra Ziem bickiego, kapitana 
sztabu inżynieryi, z panną Wincentyną Dwernicką 
córką Maryi z Bogdanowiczów i ś. p. Wincentego 
z Ternowy Dwernickich.

W Dłutowie, majątku państwa Lucyanostwa Wro 
tnowskich, w kaplicy domowej pobłogosławiony zo­
stał związek małżeński między siostrzenicą pani Ma­
ryi Wrotnowskiej, panną Maryą Tabęcką, córką ś. p 
Konstantego i jego małżonki z Klickich, a p. Józefem 
Szteynerem, adwokatem przysięgłym z Warszawy, 
Orszak weselny podejmowali w swym znanym z go 
ścinności i serdeczności domu państwo Wrotnowscy,

W kościele parafialnym w Głowaczewie odbył się 
ślub dziennikarza warszawskiego, p. Jana Rutkow 
skiego, z panną Anielą, córką Juliusza i Ewy z Du 
niuów-Wąsowiczów Boskich, właścicieli dóbr Bobro 
wniki.

—  Ze  Lw ow a donoszą, iż zaślubiny ks. Waleryi 
Windischgraetzówny, córki komendanta korpusu lwów 
skiego, ks. Ludwika Windiscbgraetza, z ks. Adamem 
Sapiehą, synem JE. ks. Adama Sapiehy, które miały 
się odbyć w przyszłym miesiącu we Lwowie, odro­
czone zostały do stycznia roku przyszłego.

—  W ystawa k ra jo w a  1 8 9 4  r. Wczoraj odbył ko­
mitet główny wystawowy poufne posiedzenie, na któ 
rem uchwalił po uzyskaniu audyencyi wysłać depu- 
tacyę do Monarchy, celem objęcia protektoratu nad 
wystawą, W skład deputacyi wchodzą: ks. Adam 8a 
pieha; pp. Dr Edmund Mochnacki, prezydent m. Lwo 
wa; Dr Feliks Szlachtowski, prezydent m. Krakowa; 
August Gorayski i Stanisław hr. Badeni.

—  N apad na  pocztę . W piątek dnia 23 b. m. 
o godz. 9 rano trzy nieznane indywidua na drodze 
między Borysławiem a Schodnicą napadły na poczty- 
liona, który wiózł pieniądze i zrabowały mu torbę 
z listami pieniężnemi. Znajdowało się w niej około 
4.000 złr. Złoczyńcy, porwawszy łup swój, umknęli 
O rabunku tym dano natychmiast znać żandarmeryi, 
która rozpoczęła energiczne śledztwo. Po południu 
tego samego dnia znaleziono w lesie, w pobliżu tego 
miejsca, gdzie pocztę zrabowano, rozdartą torbę po­
cztową, a w niej wszystkie listy nienaruszone. Bra 
kowało tylko jednego worka z pieniędzmi, który zło­
czyńcy z Bobą zabrali. Rabusie musieli zapewne wie 
dzieć o tej posyłce pieniężnej. Pocztylion powiada, 
że jeden z napastników był na koniu i że przysko 
czywszy ku niemu, chwycił go za gardło i dobywszy 
noża, zagroził, że jeśli tylko słówko piśnie, to go na 
miejscu położy trupem ; tymczasem dwaj inni rabo­
wali wóz. Ponieważ zachodzi podejrzenie, że poczty­
lion zostawał w porozumieniu z rabusiami, uwięziono 
go. Dochodzenia sądowe są w toku.

— W Wiedniu zmarła we wtorek hrabina Karo­
lina Csaky-Adorgau w 70 roku życia. Zmarła była 
macochą hrabiny Irmy Taatfe, żony prezydenta mi 
nistrów.

—  W aluta  koronow a. Z Wiednia donoszą, że głó­
wny menniczy urząd tamtejszy przystąpi wkrótce do 
wybijania nowych monet. Na początek będzie w ybi­
ta część monety niklowej, a próbne odbicia dwu- 
dziesto-halerzówek zostały już uskutecznione i wydały 
rezultat zadowalniający. Bicie monet na większą 
skalę rozpocznie się dopiero w połowie października 
Modele sztuk dwudziestokoronowych są już wygoto­
wane, a obecnie pracują w mennicy nad matrycami

stemplami do nich. Po uskutecznieniu tych przygo­
towań, zatem prawdopodobnie jeszcze w listopadzie, 
rozpocznie się bicie złotych monet. Wreszcie wybija­
nie srebrnych pieniędzy rozpocznie się w najbliższym 
czasie, aby nową jednostkę monetarną, to jest koro­
nę, jak najprędzej w obieg puścić. Wybijanie monet 
bronzowych odłożono do późuiejszego czasu.

—  Z P e te r sb u rg a  donoszą: Sekretarz ministeryum 
komunikacyi, p. Mering, mianowany wicedyrektorem 
kancelaryi kredytowej ministeryum skarbu. P. Ratkow- 
Rożnow, naczelnik wydziału, mianowany wicedyrekto­
rem departamentu kolejowego, na miejsce p. Roma­
nowa. Rz. r. st. Floryuow mianowany naczelnikiem 
kijowskiego okręgu dróg i komunikacyj. P. Abaza, 
dyrektor departamentu ekonomii w Radzie państwa,

którym pisano, że nie wróci do zajmowanego urzę­
du, przyjeżdża do Petersburga w tych dniach.

—  Galeryę a r ty s tycz ną ,  wartości przeszło pół mi 
liona, ofiarował miastu Moskwie zmarły niedawno 
S. M. Tretjakow. Dary jego, oraz żyjącego jego brata, 
ofiarowane rozmaitym instytucyom w Moskwie, dosię 
gają dwóch milionów rubli.

—  Nowa posada . „Ajencya północna" donosi: 
Ogłoszone zostało postanowienie o utworzeniu po je ­
dnej posadzie jenerał majora do szczególnych poru- 
czeń przy głównych dowodzących wojskami okręgów 
wojennych: wileńskiego i kijowskiego.

Jak  F ra n c u s i  z n a ją  Rosyę. P. Jacques St. Cćre 
ogłasza w numerze paryskiego Figara  z d. 26 bm. 
list swego przyjaciela „O manewrach armii rosyjskiej" 
pod Dęblinem, zaręczając w słowie wstępnem, iż otrzy­
mał go od świadka naocznego, który w manewrach brał 
udział. List zaczyna się, jak następuje: „Na prawym 
brzegu rzeki Naroby, która wypływając z jeziora 
Peipus płynie prostopadle do morza, leży twierdza 
Iwangród, górująca nad miastem Narwą i płaszczy­
zną Estońską. Jest ona rodzajem olbrzymiego obozu 
oszańcowanego, przeznaczonego do osłaniania Peters­
burga. Panuje ona nad koleją okalającą zatokę fin­
landzką, a ubezpieczona od strony lądu niekończą- 
cemi się bagnami, od ataku zaś floty wojennej płyt­
kością wybrzeża morskiego, jest ona n iezdobyta..."

tak dalej. Następuje opis manewrów pod dowódz­
twem jenerała Hurki odbytych, sceny z rozsadzoną 
armatą i skrwawioną rękawiczką carowej —  słowem 
szczegóły istotnie zaszłe pod Dęblinem w Królestwie 
Polakiem nad ujściem Wieprza do W isły, na pogra­
niczu Sandomierskiego i Lubelskiego. Widocznie 
„świadek naoczny" widział tylko słownik geografi­
czny i opisał drugi Iwangorod, pod którym żadnych 
manewrów nie było. Znaną jest ignoraneya geografi­
czna Francuzów, ależ mogliby starać się przynaj 
mniej o dokładniejszą znajomość R osyi, której mie­
nią się tak gorącymi przyjaciółmi i sprzymierzeńcami.

Król W k w a ra n ta n n ie .  Król grecki Jerzy, któ 
ry powraca do Grecy i na swoim jachcie „Sphakteria," 
musi poddać się przepisanej dla „proweniencyj au- 
stryackich" pięciodniowej kwarantannie. Odbywać się 
ona będzie w ten sposób, że „Sphakteria" przez 
pięć dni krążyć będzie po wodach greckich, nie 
przybijając do lądu. (Polit. Corresp.).

S tre jk  s tudentów . Do Polit. Corresp. piszą 
z A ten: Opozycya, jaką mniejszość izbowa stawiała

cznych 
się do 
opozycyi bowiem zdołali 
a ci obsadzili wstęp do 
przez cały czas trwania 
do girachu nie wpuścili.

skutków. Mianowicie dotychczas nie zapisał 
uniwersytetu ani jeden student. Przywódcy 

pozyskać część studentów, 
gmachu uniwersyteckiego i 
wpisów nikogo z kolegów 
W niedzielę 18 b. m. od­

było s :ę przed uniwersytetem, pod gołem niebem, ze ­
branie studenckie, na którem, wśród gwałtownych ata­
ków na rząd, uchwalono, iż ten oryginalny strejk ma 
trwać dalej. Zgromadzenie oczywiście zakończyło się 
bójką, której polieya położyła koniec.

— P ie rw s z a  ro c z n ic a  śm ie rc i  Boulaogera przy­
pada jutro 30 września. Stronnicy jego na posiedze­
n iu , odbytem w redakcyi dziennika lntransigeant, 
uchwalili wstrzymać się od wszelkich manifestacyj 
w dniu jutrzejszym i ograniczyć się do złożenia wień­
ców na grobie jenerała na cmentarzu Ixelles w Bru­
kseli.

Nekrologia. Paulina Mieczysławowa hr. D z i e -  
d u s z y c k a ,  zmarła dziś w Krakowie w 6 1 roku ży­
cia. Eksportacya zwłok do kościoła św. Piotra na­
stąpi w sobotę dnia 1 października o godz. 9 rano, 
zkąd, po odbytem nabożeństwie, wprost na cmentarz.

—  Przybyli do K rakow a: G r a n d  H o t e l :  Iza 
Swiejkowska, obyw. ze Lwowa; Zdzisław ks. Lubo­
mirski, obyw. z Warszawy.

H o t e l  S a s k i :  Ignacy hr Lcdócbowski, poru­
cznik artvleryi z Galicyi; X. Franciszek Starowiejski, 
prałat z Rzymu; Seweryn Petrużycki, lekarz z K a ­
mieńca Podolskiego.

H o t e l  K r a k o w s k i :  Walenty Szydłowski, dy­
rektor gal. Tow. z Krosna; Czesław Trembatowicz, 
adwokat z Zakliczyna.

H o t e l  I m p e r i a l :  Teofil Rozmarynowicz, 
dnik Tow. wzaj. ubezp. ze Lwowa.

urzę-

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 1 października po raz pierwszy: Hulaka 

(Ferdinand le Noceur), komedya w 4 aktach Leona 
Gandillot’a.

—■ Dni* 28 września pogoda; termometr od —{— 12 /» 
doszedł do -j-26'5 C. Barometr zwolna opada; o go­
dzinie 7-mej rano dnia 29 września stan jego był 742-0  
mm., termometru -|-14  0  C. Wiatr zachodni.

W piątek d. 30 września: św. Hieronima dokt. w.

Ruch artystyczny i umysłowy.
W ładysław  Ł u s z c z k ie w ic z : Karta z dziejów pol­

skiego malarstwa z doby poprzedzającej jego rozwój 
(1765 — 1850). Kraków, 1892. Jest to osobna od­
bitka z zajmującej i nauczającej rozprawy, drukowa­
nej niedawno w Bwiecie, której wówczas dłuższą po­
święciliśmy wzmiankę. Zalecenia ona nie potrzebuje; 
zaleca ją już samo nazwisko autora, pierwszorzędnej 
powagi w rzeczach znawstwa sztuki polskiej, uczo­
nego badacza jej przeszłości, autora, którego każda 
na tern polu praca na najwyższą zasługuje uwagę i 
z wdzięcznem też uznaniem przez wykształcony ogół 
bywa przyjmowaną.

„Katalog d e r  polnischen  Abtheilung der intema- 
tionalen Musik- und Theater - Ausstellung in Wien 
1892." Redigirt von Dr Alfred N o s s i g .  —  Całe 
miesiące istnienia liczyła już wystawa wiedeńska tea­
tralno-muzyczna, a nieszczęśliwa publiczność błądzić 
po niej musiała bez przewodnika; prócz specyalnego 
spisu instrumentów starych muzycznych, nadesłanych 
przez konserwatoryum berlińskie, nie było żadnego 
katalogu przedmiotów wystawionych. Urzędowy Filhrer 
podawał wprawdzie listę osób, należących do korni 
tetu, regulamin wystawy i nawet kilka portretów pro­
tektorów i dyrektorów, ale o samej wystawie nie da­
wał najmniejszego wyobrażenia. To też gdy dosyć 
późno, bo we wrześniu, czy końcu sierpnia, ukazał 
się powyższy Katalog polskiego oddziału, został jako 
„pierwszy" z uznaniem przyjęty przez całą prasę 
wiedeńską Na uznanie to zasługuje zupełnie sekre­
tarz polskiego komitetu, Dr Alfred N ossig; zestawił 
go bardzo starannie, wprowadził, podziały i objaśnił 
388 numerów w sposób przystępny dla obcej publi­
czności. Nieuniknione w takich razach niedokładności 

tutaj wkraść się musiały. Żeby przytoczyć tylko 
. ednę: portret Fr. Wężyka, kopię Strażyńskiego z ory­
ginału Andrzeja Grabowskiego, zapisano jako dzieło 
Matejki. Do Katalogu dodano wstęp z ogólnym opi 
sem oddziału polskiego, oraz głosy prasy wiedeńskiej 

tym niebłyszczącym, ale pełnym wartości oddziale.

Dział ekonomiczny.
Z w ią zek  S tow , zarobkow ych  i gosp od arczych .

Walne zgromadzenie delegatów związku tych 
stowarzyszeń odbyło się w sobotę i medzielę we 
jwowie. Obrady zagaił p. Stanisław Szczepanow- 

ski, poczem przewodniczącym obrano p. Rajskie­
go, zastępcą p. Konopkę. Na sekretarzy powołano 
pp. Harasimowicza i Limanowskiego. P. Wł. Te- 
renkoczy przedłożył sprawozdanie z czynności 
wydziału, które odesłano do komisyi, złożonej 

pp. W. Doboszyńskiego, hr. Czarneckiego, Ko­
nopki, Markiewicza i Maślaka. Sprawozdanie to 
constatnje pomyślny rozwój stowarzyszeń. Nowe 
stow, zaliczkowe założono w Dukli, Czortkowie, 
iołszowcach, Gwcźdzcu, Lubaczowie i Bohorod- 

czanacb; a nowe tow. handlowe powstały: w Gor­
licach, Stanisławowie, Łańcucie, B rezy_ Dębicy, 
Milówce, oraz tow. kuśnierzy i białoskórników 
w Tyśmienicy. Ogólna liczba stowarzyszeń nale­
żących do związku wynosi 117. W ciągu roku 
dokonano lustracyi 52 stowarzyszeń.

Sprawozdanie wspomina w końcu o pomyślnym 
irzebiegu starań około stworzenia funduszu zao­
s trzen ia  funkeyonaryuszów stowarzyszeń, oraz 
że na rzecz Domu Narodowego w Cieszynie zło­
żyły stowarzyszenia kwotę 2,264 złr.

P. B echoński zawiadomił walne zgromadzenie, 
iż wydział w miejsce dotychczasowego lustratora 
p. K. Heinricha, zamianował lustratorem p. K a­
rola B.elańskiego, buhaltera Banku zaliczkowego, 
zaś sekretarzem związku (w miejsce zmarłego 

p. Skibniewskiego) p. Narcyza Ulmera.
P. Stanisław Szczepanowski wygłosił następnie 

obszerny referat „O wpływie regulacyi waluty na
i na tem zakończonoorganizacyę kredytu"

>ierw8ze posiedzenie.
Na drugiem posiedzeniu przedstawił p. Wąso­

wicz sprawozdanie komisyi z przedłożenia wy­
działu o odbytych lustracyacb. Mówca podniósł 
KzedewszyBtkiem, że ciągle odczuwać się daje 
brak ludzi fachowo wykształconych i w tym cela 
wstawił wniosek, wzywający stowarzyszenia za­

sobniejsze, by się starały o wykształcenie takich 
uchwalonemu wnioskowi zaprowadzenia opłat szkol-1 jednostek. Po przyjęciu do wiadomości sprawo- 
nych w uniwersytecie, doprowadziła już do prakty- zdania, przedłożył p. Wyszyński preliminarz bu-
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dżetu na rok 1893, który w dochodach i rozcho 
dach wynosi kwotę 8.557 złr. Dla Kółek rolni 
czych przeznaczono 284 z łr., na powszechną zaś 
wystawę krajowa 500 złr. Płaca sekretarza Zwią­
zku wynosi 2.800 złr. Preliminarz budżetu uchwa 
łono w całości, poczem przyjęto w poczet Zwią­
zku Towarzystwo handlowe i przemysłowe, które 
wstępując do Związku w pierwszym roku swego 
istnienia, ofiarowało na rzecz tegoż w pierwszych 
trzech łatach połowę należytości taryfowych.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania ko- 
misyi o przedłożeniu Wydziału z ubiegłych czyn­
ności i wyrażeniu uznania Wydziałowi za gorliwą 
pracę, polecono Wydziałowi związku: 1) dołożyć 
usilnych starań, aby Towarzystwa zaliczkowe brały 
inicyatywe w zakładaniu Towarzystw handlowych, 
które przedewszystkiem powinny się zająć orga- 
nizacyą składów powiatowych lub okręgowych dla 
zaopatrywania w potrzebne towary sklepików Kó­
łek rolniczych i innych sklepików wiejskich; 2) 
aby nie spuszczał z oka sprawy uregulowania k re­
dytu włościańskiego; 3) starać się , by Towarzy­
stwa gospodarcze i zarobkowe wpisywały wszyst­
kich swoich stałych funkcyonaryuszów do fundu­
szu zaopatrzenia i wnosiły odpowiednie w kładk i; 
4) aby bezzwłocznie przypomniał Stowarzyszeniom, 
które dotąd w myśl uchwały XVII zgromadzenia 
delegatów Związku nie złożyły datków na Dom 
narodowy w Cieszynie, iżby wkładki te w termi­
nie przez Wydział oznaczonym uiściły. Nadto ma 
Wydział wezwać Stowarzyszenia, iżby z zysków 
za r. 1892 dalsze ofiary na ten cel złożyły.

Z kolei wybrano do Wydziału w miejsce wylo­
sowanych pp.: Albina Rajskiego, Wojciecha Bie- 
chońskiego, Dra W iktora Lechowskiego, Tadeusza 
Romanowicza i Dra Bronisława Dulębę ; do komi- 
syi zaś kontrolującej p p .: Wiktora Wyszyńskiego, 
Franciszka Kuczyńskiego i hr. Czarnockiego.

Wybór miejsca przyszłego walnego zgromadze­
nia pozostawiono Wydziałowi.

Wydział Tow. rolniczego okręgowego w Krako­
wie podaje niniejszem do wiadomości rolnikom 
swego okręgu, że począwszy od 15 września 1892 
roku sprzedawany będzie kainit w stanie mielo­
nym pod dotychczasowymi warunkami i ostrożno- 
ściami z gwarancyą zawartości 10% (dziesięcio­
procentowej) czystego potasu, względnie 18V2%  
(ośmnastu i pół procentowej) siarkanu potasowego 
bez opakowania loco magazyn saliny w Kałuszu 
po cenie jednego złr. za 100 kłgr. Członkowie 
Tow. rolniczego mogą kainit zakupywać za wspól- 
nem zamówieniem.

Z kolei północnej. Rozkład jazdy zimowy jest 
następujący: Pociąg osobowy cłr 19, odjazd
z Wiednia o godz. 1 min. 5 po południu; przy 
jazd do Lundenburga o godz. 3 min. 20 po po 
łudniu. Pociąg osobowy Nr 32, Kraków-Wiedeń, 
odjazd z Krakowa o. godz. 9 min. 25 przed po 
ładniem; także i na linii Lundenburg-Wiedeń, od­
jazd z Lundenburga o godz. 8 miD. 5 wieczorem, 
przyjazd do Wiednia o godz. 9 min. 50 w nocy. 
Pociąg osobowy Nr 37, odjazd z Schonbrunu
0 godzinie 8 min. 22 wieczorem, przyjazd do Mo 
rawskiej Ostrawy o godz. 8 min. 38 wieczorem. 
Pociąg osobowy Nr 38, odjazd z Morawskiej 
Ostrawy o godz. 8 minnt 50 wieczorem, przyjazd 
do Schdnbrunn o godz. 8 min. 59 wieczorem; bę­
dą także kursować od 1 października aż nadal.

Z powodu zmiany pociągów pośpiesznych kolei 
król.-węgier. państwowej, pomiędzy Ma*chegg i 
Budapesztem, zostają te dotąd kursujące pocią­
gi pośpieszne Nr 11/511, odjazd z Wiednia o go­
dzinie 3 minut 15 po południu do Marchegg i 
Budapesztu i Nr 512/12 z Budapesztu i Marchegg 
do Wiednia, przyjazd do Wiednia o godzinie 3 
po południu, od 1 października r. b. zacząwszy, 
zniesione.

Zamiast tych pociągów kursować będą codzien­
nie nowe pociągi pośpieszne Nr 5/505, odjazd 
z Wiednia o godz. 3 min. 40 po południu, odjazd 
z Ganserndorf o godz. 4 min. 35 po południu, 
przyjazd do Marchegg o godz. 4 min. 59 po po­
łudniu i Nr 506/6, odjazd z Marchegg o godz. 12 
min. 10 po południu, przyjazd do Ganserndoif o 
godzinie 12 min. 30 po południu, przyjazd do 
Wiednia o godz. 1 min. 12 po południu, w połą­
czeniu do, względnie z Budapesztu.

Pociąg osobowy Nr 1231 z Schonbrunu do 
Opawy odchodzić będzie z Schonbrunu do Opawy 
zamiast o godz. 11 min. 45 przed południem, 
już o godz. 11 min. 41 przed południem i przy­
chodzi do Opawy już o godz. 12 min. 27 po po­
łudniu i ułatwi nowe połączenie do Jiigerndorf, 
Ziegenhals i Hannsdoif.

Pociąg osobowy Nr 1431 z Trzebini do Mysło­
wic odchodzić będzie z Trzebini zamiast o godzi­
nie 4 min. 35, już o godz. 4 min. 30 po południu
1 przychodzi do Mysłowic już o godz. 5 min. 22 
po południu i tam ułatwi nowe połączenie do 
Wrocławia i Berlina.

Pociągi mię8zane Nr 1531, odjazd ze Szczako- 
wy o godz. 5 min. 25 po południa do Granicy i 
Nr 1534, odjazd z Granicy o godz. 5 min. 54 po 
południu do Szczakowy, następnie pociąg mięsza- 
ny Nr 1625, odjazd z Krakowa o godz. 4 min. 40 
rano do Pudgórza-Bonarki, nie będą więcej kurso­
wać, począwszy od 1 października.

Bliższe szczegóły są do przejrzenia na publicz 
nie wywieszonym rozkładzie jazdy c. k. uprz. ko­
lei Północnej cesarza Ferdynanda i Ostrawsko- 
Friedlandskiej, ważnym od 1 października 1892 r.

Z Dyrekcyi poczt. Z dniem 1 września b. r. 
weszło w życie zniżenie należytości od posyłek 
pocztowych na wschód via  Zemuń (Zimony, Sem- 
lin), albowiem węgierskie akcyjne Tow. handlowe, 
pośredniczące w ruchu frachtowym ze wschodem, 
zniżyło portoryum za przewóz z Zemunia do Sa­
loniki z 80 ct. na 60 od 2 l/a klgr. W stosunku z Kon 
8tantynopolem pozostają dotychczasowe należytości 
nadal niezmienione.

Wedle zawiadomienia rumuńskiego zarządu poczt 
nie można także następujących przedmiotów wpro­
wadzać: surowe skóry, niepraną wełnę i watę, 
potrawy mleczne, masło, ser i świeże owoce.

C h o l e r a .

K r a k ó w  29 września.
Od piątku 23 września do środy 28 września, 

nie było żadnego wypadku cholery. Wczoraj we 
środę 28 września przywieziono do szpitala cho 
lerycznego o godzinie 10 rano kucharkę z ulicy 
Grodzkiej Nr. 62 z objawami cholery. Umarła o 
12 godzinie w południe. Odbyta dzisiaj sekcya 
przemawia za cholerą. Badanie bakteryclcgiczne 
jest w toku.

Kraków 29 września 1892.
D r Buszek, fizyk miejski.

K o m i s y a  a n t y c b o l e r y c z n a  odbyła d. 28 
b. m. pod przewodnictwem prezydenta, Dra Szlach- 
towskiego, posiedzenie. Na ńiem zawiadomił przewo­
dniczący komisyę o uchwale, zapadłej dnia poprzed­
niego na posiedzeniu Rady miejskiej, by prosić tak 
Namiestnictwo, jak  i Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych o uchylenie zarządzeń, jakie z powodu po­
jawienia się cholery zaprowadzono.

Nad podaniem handlujących starzyzną tandetną, 
aby nie potrzebowali dawać desinfekcyonować 
swych artykułów handlowych, przeszła komisya 
do porządku dziennego, zalecając lepsze ich roz­
dzielenie przy władowaniu do komory desmfek- 
cyjnej i jak największą uwagę przy samym akcie 
odwietrzania.

Podanie krakowskiego Stowarzyszenia kupców 
dla przestrzegania wspólnych interesów, uznano 
uchwałą Rady miejskiej z dnia 27 b. m. za za­
łatwione.

Prośbę o przeniesienie rzeźni drobiu z ul. Sze­
rokiej w miejsce stosowniejsze uchwalono przeka­
zać komisyi akcyzowej.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z dotych­
czasowego przebiegu cholery w m. Krakowie, j a ­
kie zresztą codziennie po rogach ulic podawane 
bywa do publicznej wiadomości. Co do przyczyny 
śmierci chorej, zmarłej wśród objawów cholery, a 
przywiezionej z ul. Grodzkiej L. 62, to sekcya 
i badanie bakteryologiczne da wyjaśnienie.

Wreszcie zwrócono się z prośbą do PP. Repre­
zentantów c. k. Rządu, by areszta policyjne były 
urządzone w sposób dąjący gwarancyę, że z nich 
nie będzie się rozwlekać żadna zaraza i o wyje 
dnanie u właściwych władz, by rażące niedostatki 
sanitarne w klinice starej były usunięte.

Z Podgórza otrzymujemy następujące doniesie- 
sieuie: W dniu wczorajszym przed południem 
w Ludwinowie koło Podgórza Nr 28 zachorowała 
Marya Brzozowska, żona szewca. Dr Aronsohn, 
Dr Pancewicz i lekarz wojskowy udzielili chorej 
pierwszej pomocy lekarskiej. Dziś rano stan jej 
się pogorszył i zaopatrzoną została św. Sakra­
mentami. Chorobę uważać należy za podejrzaną, 
jakkolwiek nie zauważono do tej pory wybitnych 
oznak cholerycznych.

Józef Dudzik, lat 26, wyrobnik, żonaty, zamie­
szkały przy ul. Wąskiej Nr 88, dzisiaj przywie­
ziony został z objawami cholerycznemi do szpi­
tala w Podgórzu. Stosowne środki ostrożności, 
w podobnych przypadkach wskazane, zostały na­
tychmiast przeprowadzone, tak co do desinłekcyi 
mieszkania i rzeczy, jak  co do odosobnienia żony 
Dudzika.

Dochodzą nas wiadomości o pojawieniu się cho­
lery w Proszowskiem, a więc bezpośrednio nad 
granicą galicyjską. Mianowicie w okolicy Sre- 
niawy w kierunku ku Stobnicy miały zajść cię­
żkie- wypadki cholery. Wskutek tego władze ro­
syjskie zamknęły we wtorek przejazd przez gra­
nicę na Baranie i to tak w jednę, jak  i drugą 
stronę. Należałoby dokładnie zbadać stan rze­
czy i zarządzić jak  najprędzej odpowiednie środki 
ostrożności.

Z powodu pojawienia się w Galicyi cholery, 
wydane zostało, jak  donosi Warsz. Dniewnik, roz 
porządzenie o zamknięciu granicy od strony Austryi 
na przestrzeni od Granicy do Zawichostu, z wy­
jątkiem następujących punktów: G ranica, Micha­
łowice, Korczyn, Sandomierz i Zawichost.

O przebiegu epidemii cholerycznej w Królestwie 
podają dzienniki warszawskie następujące szcze­
góły: Dnia 23 września zachorowało w Lublinie 
osób 21, wyzdrowiało 75, zmarło 21, chorych po 
zostało 195; w Łęcznie zachorowało osób 3 , wy­
zdrowiało 21, zmarło 2, chorych jest 18; w K ra­
śniku zachorowało osób 6, wyzdrowiała 1, zmarło 
2, pozostało 13. W powiatach gubernii lubelskiej 
zachorowało osób 37, wyzdrowiało 23, zmarło 19,

chorych pozostało 181. W Międzyrzeczu zachoro­
wało osób 10, zmarło 9, chorych pozostało 21. 
W Ostrowiu zachorowało osób 15, zmarło 5, cho­
rych pozostało 27.

W dniu 25 września zachorowało osób 50, wy­
zdrowiało 35, zmarło 14, pozostało chorych 191. 
W Łęcznie zachorowało osób 4 ,  wyzdrowiało 2, 
zmarła 1, pozostało chorych 19. W Kraśniku za­
chorowało osób 8, zmarło 2 , chorych pozostało 
19. W Janowie zachorowała osoba 1, wyzdrowiała 
1, zmarła 1. W Ostrowie od dnia 19 do 25 wrze­
śnia zachorowało osób 54, wyzdrowiało 6, zmarło 
21, pozostało chorych 27.

W dniu 26 września zachorowało w Lublinie 
osób 58, wyzdrowiało 37, zmarło 28, chorych po 
zostało 184. W Lubartowie zachorowało 8, wyzdro­
wiało 3, zmarła 1, pozostało chorych 16. W Ł ę­
cznie zachorowało osób 4, wyzdrowiała 1, zmarło 
4, pozostało chorych 18. W Kraśniku zachorowało 
osób 6, wyzdrowiała 1, zmarło 3, pozostało cho­
rych 21. W powiatach gubernii lubelskiej zacho­
rowało osób 71, wyzdrowiało 30, zmarło 33, po­
zostało chorych 189.

Wogóle w gubernii lubelskiej po dzień 13 wrze­
śnia zachorowało na cholerę 1 207 osób, wyzdro­
wiało 527, umarło 378, a pozostało chorych 301. 
W tych miastach i wioskach gubernii lubelskiej, 
gdzie pojawiła się cholera do 13 września, we­
dług urzędowych danych, zamieszkuje 101,756 
mieszkańców, a ponieważ w rzeczonym okresie 
czasu miało tam miejsce 1,207 wypadków zacho­
rowań i 301 wypadków śmierci z powodu epide 
mii, przeto przypada jeden wypadek zachorowa­
nia na 84 mieszkańców i jeden wypadek śmierci 
na 338 mieszkańców. Zestawiając odnośne cyfry 
oddzielnie dla miasta Lublina, a oddzielnie dla 
pozostałych zarażonych miejscowości w gubernii, 
otrzymany stosunek będzie in n y : w m. Lublinie 
przypada jedno zachorowanie na 74 i jedna śmierć 
na 210 mieszkańców; w pozostałych miejscowo­
ściach jedno zachorowanie na 103 i jedna śmierć 
na 288 mieszkańców.

W Kijowie d. 22 września znajdowało się cho­
rych 211, przybyło 47, zmarło 16, wyzdrowiało 
41, pozostało 201; w powiecie kijowskim było 50, 
przybyło 8, wyzdrowiało 3, pozostaje 55; w Ber­
dyczowie pozostaje 1 chory; w powiecie wasyl- 
kowskim było 20, przybyło 2, zmarł 1, wyzdro­
wiało 4, pozostaje chorych 17; w zwinogrodzkim 
było 30, przybyło 17, zmarło 4, wyzdrowiało 4, 
pozostało 34 ; w powiecie kaniowskim było 31, 
przybyło 2, zmarł 1, wyzdrowiało 3, pozostaje 29; 
w radomyskim było i pozostało 4 ; w powiecie 
8kwirskim było 7, przybyło 10, zmarło 4, pozo­
stało 13; w powiecie huimńskim było 11, przy­
był 1, pozostało 12; w pow. czerkaskim było 14, 
przybyło 7, zmarł 1, wyzdrowiał 1, pozostało 19; 
w pow. czehryńskim było 11, zmarł 1, wyzdro 
wiał 1, pozostało 9 ; ogółem w całej gubernii było 
388, przybyło 96, zmarło 35, wyzdrowiało 57, po­
zostaje chorych 392.

T e l e g r a m y .

J B iic la -P e s z t  29 września. W e d ł u g  d o n i e ­
s i e n i a  d z i e n n i k ó w ,  wc z o r a j  u m a r ł y d w i e  
o s o b y ,  d z i s i a j  z a ś  j e d n a  w śró d  o b j a w ó w  
c h o l e r y c z n y c h .  C z t e r y  n o w e  o s o b y  c h o ­
r e  p r z y j ę t o  do  s z p i t a l a .

Berlin 29 września. Według urzędowego spra­
wozdania o cholerze z dnia 27 b. m., w Altonie 
zachorowało 9 osób, umarło 9; w Ueckermtinde 
zachorowała 1 osoba, umarło 2 ; w Mecklemburga 
zachorowało 5 osób; w Szpandawie zachorowała 
1 osoba, umarła 1 ; we Frankfurcie nad Odrą za­
chorował przybyły tu 20 września flisak.

Telegramy własne „Czasu“.

W i e d e ń  29 września. Prezesem delegacyi 
austryackiej wybrany będzie prawdopodobnie Chlu- 
metzky, gdyż Smolka w tym roku nie jest człon­
kiem delegacyi.

Budżet wojskowy nie okaże zapewne wielkich 
zmian. Budżet wspólny przedłożony zostanie za­
raz na pierw8zem posiedzeniu delegacyj w sobotę. 
Sesya delegacyj potrwa zapewne 4 lub 5 tygodni.

Dzienniki zajmują się dalszą akcyą w sprawie 
walutowej i tw ierdzą, że budżet na r. 1893 bę­
dzie ostatnim w monecie guldenowej, podczas gdy 
już na r. 1894 będzie budżet obliczony w mone 
cie koronowej, która od 1 stycznia 1894 r. zosta­
nie zaprowadzona, jako obowiązkowa.

W i  e d e ń  29 września. Oesterreiches Sanitats- 
wesen, organ najwyższej rady zdrowia pisze w dzi­
siejszym Nrze: Niebezpieczeństwo zawleczenia cho­
lery ze sąsiednich okolic Rosyi do Galicyi i Bu­
kowiny w ostatnich czasach znacznie wzrosło. Od 
dwóch tygodni kursują na linii Kijów Wołoczyska 
pociągi lazaretowe, co dowodzi, że chociaż cho­
lera tfieyalnie niesprawdzona, przecież istnieje 
niebezpieczeństwo dla wymienionej linii, skoro 
rząd rosyjski te wagony zaprowadził.

Również zachodzi poważna sytuacya na granicy 
Bukowiny od chwili wybuchu cholery w Besarabii. 
Chociaż ofieyalnie nie sprawdzona, panuje ona na 
granicy rumuńskiej w Leowo; wskutek stosunków 
w Rumunii, niebezpieczeństwo jest groźne.

Wiedeń 29 września. Na wczorajszem posie­
dzeniu sądu w procesie bukowińskim wywodził 
obrońca Ozyasza Błnmenfelda, że żydzi i prze­
mytnicy zupełnie są niewinni. Cała wina spada — 
zdaniem obrońcy — na urzędników i to urzędni­
ków obcych, jakich do Bukowiny importowano, 
a którzy uzyskali władzę nad krajem. Są to u- 
rzędnicy — dodał obrońca — których nazwano 
„uolską koteryą." Rzecz charakterystyczna, że 
wszystkie prawie dzienniki podnoszą tę mowę 
z uznaniem.

Wiedeń 29 września. Do Polit. Corresp. do­
noszą z Konstantynopola, iż z okazyi przyjęcia 
ambasadora włoskiego br. Collobiano na wstępnej 
audyencyi polecił mu sułtan, aby wyraził króle­
stwu włoskim najserdeczniejsze życzenia z powo­
du owacyj, jakich doznali podczas nroczystcści 
genueńskich, a równocześnie aby oznajmił króle­
stwu, iż sułtan ubolewa, że nie był w możności 
wysłania do Genui okrętu tureckiej marynarki 
wojskowej.

Petersburg 29 września. W ministerstwie 
spraw wewnętrznych poruszono myśl utworzenia 
dwóch gubernij nadbałtyckich z trzech dotychcza­
sowych. Nowy podział będzie oparty na podsta­
wie etnograficznej; wszyscy Łotysze będą należeć 
do gubernii ryskiej, a wszyscy Estowie do guber­
nii estońskiej. Kurlandya wejdzie w całości do 
gubernii ryskiej, a północne powiaty tej ostatniej 
do gubernii estońskiej. Projekt ten nważają Niem­
cy nadbałtyccy za nowy zamach na swe prawa.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 29 września. Hr. Taaffe przybył tu 

z Ellischau.
Wiedeń 29 września. Linia telefoniczna Wie- 

deń-Grac-Tryest od dnia 1 października oddana 
zostanie do użytku publicznego.

Wiedeń 29 września. W procesie o defrauda- 
cye cłowe przemawiali wczoraj obrońcy Hochber- 
ga, Blumenfelda, Wodnarzika i Traberta, żądając 
uwolnienia swoich klientów i wskazując na nie- 
przeprowadzony dowód winy przez prokuratoryę 
państwa, na wiarygodność świadków, oraz na 
stosunki kraju, zachęcające do korupcyi i niepra­
widłowości. Rozprawę odroczono na dziś.

Wiedeń 29 września. Policyjnie stwierdzono, 
że zbrodniarz Szemeredy nietyl&o wykonał ostatni 
zamach rozbójniczy u fabrykanta zegarków Stol- 
lego, lecz także był sprawcą zamachu mordercze­
go wdowy po zegarmistrzu Szotolarowej.

Wiedeń 29 września. Pensyonowany aktor 
teatrów dworskich, Hallensteia, umarł.

Nalcburg 29 września. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu zawiadomił marszałek, że prze­
dłużenie sesyi sejmowej do 10 października w ce­
lu całkowitego załatwienia tegorocznych czynno­
ści, zostało przyzwolone.

Buda Peszt 29 września. Izba deputowanych 
dokonała dziś wyboru do delegacyj wspólnych.

Kowacs, ze stronnictwa niepodległości, zapytuje, 
czy trójprzy mierze istnieje dotychczas w pełnem 
swojem znaczenia.

Buda-Peszt 29 września. Stronnictwo libe­
ralne zamianowało kandydatów na członków do 
delegacyi.

Rzym 29 września. Dziennik urzędowy ogła­
sza dekret królewski, zamykający sesyę prawo­
dawczą.

P a r y ż  29 września. Wbrew doniesieniom in­
nych dzienników twierdzi lyoński korespondent 
Figara, że wczoraj rano żołnierze policyjni pro­
wadzili Liebknechta na dworzec kolei, wsadzili go 
do pociągu genewskiego i odeskortowali aż do 
granicy.

Paryż 29 września. Pogrzeb hrabiego Trapani 
odbył się wśród wielkiego udziału arystokra- 
cyi. Cesarz austryacki polecił złożyć wieniec na 
trumnie.

K A D E S ł i A H E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

P o r ę b s k i  I  Z i m l e r
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgoweg/o, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane.

(1798 38-100)

9 0 -letnia staruszka, która całe życie 
uczciwie i ciężko pracowała, a która już doznała 
wsparcia ze strony dobroczynnych osób, znajduje 
się znów w nędzy i prosi za pośrednictwem Ad- 
ministracyi Czasu o łaskawe datki.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobą dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy­

stępnych, polecam się łaskawym względom.

M arya S iem iń sk a
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

M A TTO NI

Uwag-a n a  ten  zn ak  
w yp alon y  w  k ork u , tu ­
d zież  na czerw o n ą  e ty ­
k ie tę  o r ła  p o leca  s ię  
ja k o  och ron ę  przeciw r 
częstym  fa łszo w a n io n i
M attoniego Giesshubler Sauerbrunn.

(696)

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11'/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się  do zakrystyi.

godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 oentów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-ezej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — próoz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teokioh bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Tochniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie.
(Od dnia 1 maja 1892 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa

Północnej Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

*6-40 rano 
10'— wiecz. 
t*5-40 rano 
f*9-25przed 
południem 
3-05 popoł. 

f6'08 wiecz.

Kuryerski 3 klasy
Pospieszny 3 „
Osobowy 3 „

3 „

3 „
3 „

*8'45 wiecz. 
■f6 45 rano 
*10 08 wiec. 

7-33 rano
(s O św ięcim *)
+9-44 rano 
t*5—pop.

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
f  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7-03 rano Pospieszny 3 klasy . . . .  9'42 wiecz.
9-20 wiecz. „ 3 „ . . . .  6.20 rano

10 30 przed. Osobowy 3 „ . . . .  2'25 popoł.
10-55 wiecz. „ 3 „ . . . .  5 — rano
8-— rano Mieszany 3 „ . . . .  8-20 wiecz.

w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa:
5-50 popoł. | Osobowy 3 k la s y ........................ | 8'55 rano

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
1-— popoł. | Osobowy 3 k la s y .........................I 8-18 rano
1"— popoł. I „ 3 „  ] 7"15 wiecz.

Kolei Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Północną:
4-40 rano 
850 rano 
7-05 wiecz. 
2’15 popoł.

Osobowy 3 klasy
3

922 wiecz. 
6-05 rano 
4-15 pop. 

10-37 prz. p.

K U M A  T B L I O R A F I C X N 9  

W l s l s ń  29 września. 2 godzina 30 min. po poi.

dr, tl. s?r, it.
m Ś P&P‘®r opod. 
n t» srebrna r 
I I  47. złota . . .

96 70 Angłobanki . . . . lf  3 25
96 35 U n ic c y .................. 242 25

115 65 riankvereiny. . .  
Akcyc Lfinderbank. 

,  kol. Ker. Lud.

li*  2 <
§ 57, pap. nieop. 

Akeye Ban. Aup.-W.
100 45 
999 -

225 10 
215 60

a kredytowe . 312 59 „ Iwowoko-
Londyn ............
Napoleony . . . .

119 65 „ ,  cxunlow. 243 fO
9 ł l „ r. połudu 99 15

D ukaty .................. 6 €8 Elbel.iiak-.............. 227
Mark’. ..................... 58 70 Nordbabny . . . 2795
57, Bents węg. pap too ro Btartefeukńy *94 25
47. „ ,  s ło t 
Ljsy prem. węg.

112 40 Lipki v ............. 66 30
145 — Akeye tytckiow* 180 25

Losy tureckie . . 46 — SuW . . . . 120 50

Usposobienie giełdy: dość stałe.

■ e r l l a  19 września. 
Banknoty atutu..
Krótki Wiedeń 
Banknoty roe. ..
6*/. Lictj. zast. pola.

170 25 47, Listy likw. poL 1
170 — Afce. kol. Kar. Lud. |
2<»5 30 „ fcisti. kred. .

65 60 Ultimo Buble . . . |

62 8 ) 
91 60

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I  WYDAWCA 

M ichał Chyliński.

płaci* i***);
67, Listy dłużne Zakładu kred.

włoóe. we Lwowie te liktńd» 
67, L'sty dłużne Zakładu kred.

wioń*, w* Lwowie to likwiA. 
57, lis ty  zast Tow. krel. złemu 

Srói. Boisk. « 1869 L it  A. 
mi W  mKSi isu wart. opróes 
kapana M«HL w rek’, i kep. . 101 75 102 75

Moye kolejowe i bankowe 
próes kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
.  Lwow.-Czerniow. „ 200 a 

Gal. Banku hSp. we Lw. a 900 a 
Banks gaL dla handlu i pntem.

w Krakowi* . , po 9><0 ab.

214 — 
242 — 
P34 —

216 — 
244 —
339 -

Losy.
■lasts K rak ow a .........................

.  Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża

■ w? ^ « -  „ włosi.
Bazylika Mida-Puezt. . . . .

22 75

17 25
11 40
12 50 
6 50

23 75

18 -  
12 -  
13 50 
7 10

W ie d e ń  28 września.

Obligi długu państwa.
4 7 „ 7, Sent* papierowa! . . . 
«7„V, ■ srahma . . . .

96 70 
96 35

96 95 
96 55

fe»A«ł«

119 - 121 -
68 40 68 90

9 45 9 65
1 86 1 46

Kort pilMlęizy I paptarś* pabilsziych.
Ajnahetw 29 września.

Wal s«jr.
Kubie rosyjski* papierowe aa 100. . 
■arki niemieckie
20-to traakówk* waża*.........................
Bubel erubny ebrąaskewy , . . .

Obligi.
Za 100 8. wart im. opróes kuponu Mat. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaeys indemnisaeyjne . 
i*l, gal. Oblig. propinaeyine 26-letaie 
I'/, galicyjska pożyczka krajowa . .
*V,Vi ■ ■ » * *
57. obllg. komun. gai. Banku krajowego 
17, listy likw. Kr. PÓL za 100 r. ba. w. 

oprósz kup. bież. w rublach i kop.
Lifty nastamu i dłuta*. 

ta  1001. Sza. wart oprócz kzpona Maż.
47,7 , gai. Banki krajowego . . , 

2 47, .  Tow. kr. a. we Lw. niookr.
S 47. > ■ a s  a 41 1st,
fi 4 Ti . . . ) •  B  1st.
£ 47 ,7 . a e * ■ •
t y / ,  ,  Banka aipet we Lw. prom.

•V* . . . .  ełepr*

J 2* *-m. w io . w Krek. 14 lei

96 40 
104 50
94 

103
97 40 

100 60

97 75

98 10 
96 50 
94 50 
94 -
99 30 

407 40 
100 80
98 10 

100 60

97 80 
105 50
94 80 

105 -
98 40| 

101 80

99 25

98 90
97 
96 80 
95 -

100 -  

108 21 
101 60
98 90 

101 60

47.
67,
87.
47,
47,

Renta z ł o t a .........................
„ papier, nieopodatkow. 

Losy z roku 1864 po 250 m. k.
.  „ 1860 .  600 złr.

« 1830 .  100 „
.  1864 * 100 .

*•7, B u ta  wyg. papierowa . . 
47* » * złota • . , j
47.7, ObL pos. Mol. wyg. (za Oetb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 10'/, podtt
47.7, Galie. poż. kraj. z r. 1838
47.7, * .  ,  s r. 1384
47, gaL Obligacye prcpinaeyjne

AA cye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anat. dla han. i prz. 160 a 
Credit-Bank węgierski . 200 a 
Oasterr. LSnderbnnk . . 900 a 
Austr.-wyg. Bank . . .  600 a
Union b a n k ...................... 200 a
Verkeiwibauk ogólny . 140 a 
Wiedeński Bankverete . 100 ,

Ussy e koUL
AlfOld-Fiiar . . .  900 sir.
Fcfdyaatsdn Półcec. , 1060 „

Wszelkie papiery warśsśeiewe.
taak ifS y  ż a g ra i ls z i i  I w eiciy  kapaje I sp rz i-  

tf t jt  |« 4  «*jk»njfi8*iaj***«l a w u k u p !

plM*
115 69 
100 30 
140 25 
14U 60 
l f l  -  
185 50

115 8( 
109 60 
141 £5 
141 -  
151 50 
186 50

100 45 
112 49 
117 49

100 65 
112 60 
118 40

105 - 105 25

94 - 94 70

153 40 
313 7t 
358 50 
2*5 40 
990 — 
242 26 
162 60 
114 76

184 -
314 76 
359 -  
2*6 -  
996 -  
242 7t 
162 76 
115 25

200 25 
2795

k.i
200 76 
2803

m

Gal. Karola Ludwika . 210 sb. 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 n 
Siedmiogrodzkie L . , 200 a 
Staats-Eisenb.-GeselL . 200 .  
SBdbałue (Lombardy) , 200 .  
W?g. gaL Lepko wsra . 200 a 

a M - O i l . , . , 900 a

Listy nastawne.
47. Boden-Credit Allg. złotem pŁ
47.7, „ „ papier. 601.
87, „ Prom.
67, ZakL kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 
47. . . .  .
47, . . . .  66-leta.
47. .  .  .  .  41 „
47.7 , .  .  .  .  62 „
47. 7, GaL Banku krąj. 517, „
67, „ „ hipot prem.
57, . . .  40-letn.
47,% Bank austr.-węgierski w. a.
47. .  ,
47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Fer<L-Półn. 1887 erebr. 47, 
GaL Kar. Lud. 1881 300 złr. 47,7. 

„ ,  Jarosław 800 „ ,
KcozyeuOderb. 1889 200 sir. 87.

I P*«* ««d*ł«
B15 50 216
183 - 183 to
243 5f 241
199 75 200 25
293 23 293 75
99 25 99 76

199 50 200 —

197 “““ 197 40

117 50 118 50
1100 25 101 26
112 - 112 50
101 10 102 10
96 — — —

93 50 94 50
94 — 95 -

99 60 100 -

98 50 99 —
107 50 108 —
ICO 85 101 30
101 26 102 25
99 70 100 20

124 26 124 6(

99 76 100 75
100 100 20
95 50 96 50
96 60 96 50|

Lwow.-Czern. opodat 300 złr. 47, 
„ meopd. . . .  

Siedmiogrodz. L . 209 „ 87,
Staatseisenbahn . 600 fi. 3'/,
Sfldbahn (Lombardy) 500 ,  .

„ s ło t  200 ife. 67, 
Wag. gaL Łupków. 900 „ .  

"  .  .  Ł k a  900 a I
Rfwdost . . .  800 .

.  .  złotem Kk ,  ,

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . a 100 

.  Węgierskie . .  100 

.  Tureckie . . fr. 400 
Budowy basyl. Buda-Peost złr. 5 
Kredytowe . . . . .  a 100
Insbruku.........................  20
Krakowskie........................   20
Ofoer (miasta Budy) . . a 40 
Czerw. Krsyią austrysek. „  10

6 
10 
20 
49 
90

Kzdoila . 
Sakbirskis . . .
Bi Genois . . . .  
Star ał* we wskie . .

Waluty.
Dukaty ważne . . , 
GO-traokiwkl . . .

86 -
93 20

185 50 
148 50 
122 50

86 -  

94 2

186 6> 
149 6' 
123 5

102 25103 2f
H02 25 

99 91 
120 -

122 75 
I61 75 
145 75 
46 20 
6 60 

191 25
25 — 
23 26 
54 — 
17 30 
11 61 
23 6
26 25 
63 -  
30 —

5 68 
9 61

103 2 
100 30 
121 -

123 2f 
162 7f 
146 2f 
46 6( 
6 80 

190 7 
26 -
23 7f 
65 -  
17 90 
12 -

24 60 
27 26 
64 -  
32 -

6 70
9 52

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli .

b n ó w  28 września.

Akeye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
»;/. -  » » Prem-

47.7, fianku Waj. galio. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziema.
4% ,  „ ,  41-letn.
47. .  „ ,  a 52-!etn.
47. ,  „ „ . „ 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
67, Obligi kom. Banku kraj. gal.
47 .7 , Obligi pożyozki krajowej

23 września.

67, Listy zastawne ser. I . .

a likwidacyjne . . 
67, a warszawskie ser. 1. . . . m

•  •  m a IF

4*/.

pi»<*

11 95
58 70

120 21

336 -
100 85 
107 60
98 15
98 50 
95 70 
94 70
99 60 
94 -

104 6(>
101 —  

97 60

Iks?

a*dąj«

12 —  

58 77 
129 75

310 —
101 55 
108 30
98 85
99 20 
96 40 
95 40

100 30 
r94 70 
D5 30

101 70 
98 30

102 70 
102 20 
99 15 

102 2 > 
102 25 
101 70

Kantor wymiany filii c. Ł uprz. gal Baski Hipotecznego
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CZAS z Piątku 30 Września 1892.

Każdy rosół staje się natychmiast zadziwiająco smacznym i posilnym wskutek

HAGGIEf.0 PRZYPRAWI DO ROSOŁY
(2001-4-4) we flaszeczkach od 45 cent. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci.

(2168)

Za duszę świętej nieodżałowanej pamięci

Lekarza zdrojowego w Teplicach Czeskich, 
jako w pierwszą bolesną rocznicę 

śmierci,
odprawionem będzie

w piątfck dnia 30go września b. r.
o godz. 10 zrana

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów, 

na które się życzliwych Przyjaciół zmar­
łego oraz pobożną Publiczność zaprasza.

f j c n h a  inteligentna, w średnim wieku, 
U d U U a  poszukuje posady do zarządu
domu. — Adres : 'L. Z. po te restante 
K raków. (2167-1-3)

Jako Kasyer, Rachmistrz 
lub Kontrolor większych dóbr

poszukuje posady 
kaw aler lat 33, posiadający wyższą szkołę Du- 
blańską i kilkoletnią praktykę w kraju i zagra 
nicą Łaskawe zgłoszen:a przyjm uje do 1. 2123 
C en tra ln e  Biuro O g ło s z e i  w e  L w ow ie przy  u licy  
K opern ika pod L. II. (2166-1-3)

a, aa*.

P o s z u k u j e  się
rządcy

do zarządu większego folwarku.
Zgłoszenia do Z a r z ą d u  

d ó b r  w  L a t a c z a ,  p o ­
c z t a  l i i l t i l C Z .  (2165-13)

Najwygodniej, system oszczędności!
nader korzystne w idoki w ygran ia!

Badapealer Bankverein A. G. w Iluda- 
peszcie. Elisabethplatz 19, kapitał akcyjny złr. 
300 000, fundusz rezerwowy złr. 600.000, poleca 
zakupno książeczek losowych istniejącego u niej 
Towarzystwa losowego g r u p a „  I»*‘ na 100 w i 1- 
kich losów państwo w. Miesięczna wpłata 10 z ł r , 
liczba uczestników 50, grupa na 216 naj­
lepszych i najpewniejszych losów państw, i p ry­
watnych dla 25 uczestników  z miesięczną wpłatą 
tylko 5 złr. Członkowie obu grup biorą udział 
w losowaniach 1 października losów I'isai'i- 
skicli i wiedeń. houiunal., główna wygr. 
:i0 0 .0 0 0  ;ełr. Książeczki losowe wy­
daje się Już po llożen lu  pierwszej 
wpłaty. — Zdolni zastępcy będą pod 
korzyst. warunkami przyjęci. $164-1-3;

J  ̂  m  |  U W  za^ a<̂a w stylu naj-
najnowszym, przera 

bia s ta re , — udziela rad  i w skazówek, wysyła 
szczepy, krzewy ozdobne 1 dziczki 
$129 2-16) H. Waśniewski w Tarnowie.

! H 4 W E !  Lm
codzień świeżo paloną, kilo od 1 złr. 
20 ct. do 1 złr. 50 ct. rozsyła w 5- 
kilowych workach opłatnie za zaliczką 
S. B a u e r  W Pradze, Karolinenthal.

(2114-5-5)

O d w an iacz ,
czyli

PŁYN DESINFEKCYJNY,
środek , służący do natychmiastowego usunięcia 
wszelkiej woni cuchnącej, a  zarazem do desin- 
fekcyj lokali zatrutych zarodkami chorób zara­
źliwych, ja k o to : tyfus, dyfterya, biegunka i ospa.

Sposób użycia:
Ścieki, wychodki, naozynia, lub stajnie, — pole­
wa się tym  p łynem ; chcąc desinfekcyę przepro­
wadzić w zamkniętych lokalach, należy ten płyn 
rozpryskać za pomocą kropidła. Bieliznę, obrazy 
lub meble, należy zmyć tym płynem.

Cena butelki litrowej 10 ct. 
W yrób i skład w aptece K on stan tego  W isz n ie w ­

sk ie g o  w  K rak ow ie, do nabycia również w innych 
aptekach. (1673 11-)

A V I S O .
Am 17. O c t o h e r  1. J. finden bei der 

Intendanz des k. und k. I. Corps in Kra­
kau 8chriftliche Offe.t-Verhandlungen zur 
Sicherstellung der traiteurmfissigen Aus- 
speisung der Kranken und der Comman 
dirten bei dem Truppen - Spital in Neu- 
Sandec und Troppau, dann der Reinigung 
und Reperatur der Spitals- und Kranken- 
Leibes-Wasche, der Beistellung der Spitals- 
und arztliehen BedUrfnisse, dann sonsti- 
ger Leistungen fUr die Militar - Sanitats- 
Anstalten in Olmlitz, Tarnów und Trop­
pau statt.

Die naheren Bedingungen ftir die Be- 
theiligung an diesen Gescbaften entbalt 
die bei der genannten Intendanz, den be- 
zeichneten Sanitiits - Anstalteif, dann bei 
den k. und k. Militar Stations-Commanden 
in Bielitz, Bochnia, Jagerndurf, M. Scłńin- 
berg, Teschen und W adowice, sowie bei 
den Handels- und Gewerbekammern in 
Krakau, Olmtttz und Troppau aufliegende 
oder entsprechend aftUch.erte Kundma- 
cbung. (2135-2-2)
Von de r  In ten danz des  k. u. k. I. Corps 

in Krakau.

NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

D r .  W  ł a d .  M i ł k ó w  s k i e g o  
w  K r a k o w i e  (213446)

wyszło świeżo w d r u g i e m  wydań u dziełko 
znanego teologa

O. F r . K s .  S c h o u p p e ' g o
p. t.:

t o piekle
wyjaśniony faktami , wyjęteini tak 
a tlzlejów świętych , jak..też i z hi­

story! świeckiej.
Z drugiego wydania oryginałn franeuskiegj 

przełożył W ł. W.
Cena egzempl. 30 cent., zaś w ozdobnej 

i oryginalnej oprawie 45 cent.

:

• • • • • • • • • • • •
i n O D E L E  P I R Y i K l E .  (

ZE
na  sez on  j e s i e n n y  i z im o w y  

w w ielk im  w yborze poleca

M A G A Z Y N  MOD

:
:

iej
w Krakowie, Sukiennice L . 19. 

Gorsety paryskie, modne woalki, 
pióra strusie i fantazyjne — oraz 

kwiaty paryskie.

SUKNIE DAMSKIE

W

i
wykonywa w jaknajkrótszym  

czasie gustownie i z elegancyą. 
Zamówienia z prowincyi uskute- 

cz ia szybko i punktualnie. (2032 6 '

I
9) S• i

Dra M. Fedorowicza
r a f in o r y a  n a f ty  w  R o p ie ,  

s t a c y a  G r y b ó w ,
wysyła cudziennie w baryłkach ame 
rykańskich — po cenach fabrycznych

(1799 10-)

Bronisława Ustyanowicz,
akuszerka i m assażysłka,

tak jak  roku zeszłego massuje w domach 
prywatnych, jakoteż i u siebie przy ulicy 
G o ł ę b i e j  L. 8 w Krakowie. (2121-4 4)

DONIESIENIE.
Celem zabezpieczenia przewozu towa­

rów wojskowo - skarbowych, włącznie po­
trzeb zaopatrzenia w miejscach garnizo­
nowych, oraz dla stacyj kantonoryjnych 
w obrębie c. i k. 1. korpusu, odbędą się 
w dniu 10 października b. r. przy c. i k. 
magazynach prowiantowych w Krakowie, 
Tarnowie i Ołomuńcu, rozprawy zapomocą 
ofert pisemnych.

Bliższe warunki zawarte są w ogłosze­
niach przesłanych c. k. Starostwom i Ma­
gistratom miast. (2040-2-2)

Obszerniejsze wiadomości dla tych za­
bezpieczeń powziąść można w powyżej 
wymienionych magazynach prowiantów.

Kraków, we wrześniu 1892 r.

Z c. i k. Intendantury Igo Korpusu.

WILLAŃSKIE WINA
naturalne i własnego chowu, z mojej 

własnej piwnicy.
C z e rw o n e ..................................  24, 28, 30, 35 cnt.
W illańskie Auslehe . . . .  40, 45, 50 „
B ia łe ................................................ 22, 26, 30 „
W ina deserowe . 30, 35, 40, a  najlepsze 50 „
R iss lin g ..................................................... 40, 45 ,
Schiller w y b o r n e .....................  18, 20, 25 „

Ceny za litr za zaliczką lub za gotówkę. Próbki 
od 50 litrów wzwyż Beczki przyjm uję napowró* 
oplatnie po policzonej cenie kosztu. (1750 9 10) 
iXOREAS HAAL, Weinbergbezitzer, 

I I L i i l l l ,  llngarn.

OCHRONA
przeciw wszelkim chorobom zaraźliwym, 
żółtej febrze, cholerze, i t. p. jest przy 

regularnem używaniu francuski

koniak kuracyjny
(Qualite superieure)

smaku nader delikatnego, łagodnego i aro­
matycznego, przyczynia się do wytwarza­
nia krwi i wzmacnia żołądek B e c z u łk a  c z te -  
r o -litr o w a  oclona i opłatnie do wszystkich 
miejscowości austro-węgierskiej m onarctii 

za zaliczką pocztową 6  z łr .

Londyńska kawa
sporządzona z palonych i mielonych ułam­
ków, powstających przy łuszczenia najfle-
likatniejstych gatunków kawy w Anglii, 
gdzie te ułamki zbierają. Bardz<Izo arom aty­
czna i silna. — Puszka blaszana zawiera-
ją - a  4 kilo oclona i opłatnie do wszyst- 
kirich miejscowości Austro-W ęgier za zalicz­
ką pocztową 4 złr. 80 ct. (1743-9-12)

R. MAITI, Capodistria.

N iniejszem  mam za szczy t zawiadom ić Szan. Publiczność, źe

Zakład introligatorski "TUf
przeniosłem  z domu przy u licy  Floryańskiej Nr. 26 i u licy  św . Marka Nr. 19, 

d o  g m a c h u  D r u k a r n i  „Czasu**
przy ulicy św. T m a'za Nr. 32 i ulicy sw. Marka Nr. 35.

(2157 1-10) P. R epelow ski, introligator Drukarni „Czasu.“

s
IMMNMMMMMMItiMtlMf

Z n a c z n ie  p o w ię k s z o n y ,  I s tn ie ją c y  o d  la t  26
Handel towarów kolonialnych i win

POD FIRMA

.f A M E K I E K
:
:

:
s

i r  K rakow ie , ul. K arm elick a  IS , 
poleca swe t o w a r y  najlepszej jakości, jakoto: wina ucgicrsliip.  
auslryackie  i francuskie; kon iak  francuski (Aiivoraal 
au Cognac) i kon iak  gorzk i, w ódki gdańsk ie , izdebni- 
ck ie  i -iańrurkle, o liw ę n icejską , sardynki francuskie  
( P h i l i p p e  A C a u a n d ) ,  konserw y m ięsne i owocowe, 
miód lipcowy, rzokoladę francuską , śliwki i pow id ła  

tureckie, sery różne. (2156 1-5)

s

Celem ułatwienia wojskowym c. k. armii i pp. 
jednorocznym, by nie sprowadzali ubiorów wojskowych 
z innych miast — sprowadziłem zdolnych przykrawaczy 
z Pragi i Wiednia, i wykonywuję w szelk ie  bardzo  
gustowne mundury jakoteż ubrania cyw il­
ne . trwałe i po bardzo przystępnych cenach, w jak ­
najkrótszym czasie. (2065-7-10)

F. Kosiba
w Krakowie, Rynek gł. L. 2 3 , 1. piętro.

*a wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni
pierwszemi nagrodami.

ALBERT INILDE & Co.,
c. i k. nadworny warsztat artyst. i budowlano-ślusarski i konstrukcyj z żelaza

w  W iedniu, 1II/2, Untere Y iaductgasse 35/37.
Roboty artystyczno-ślnsarskie wszelkiego rodzaju, ślusarnia budowlana 
na w ielkie rozmiary. W szelkie rodzaje ok ien , krat do okien i drzwi, 
poręczy do schodów, balkonów, werand, krat ogrodowych, krat do bram, 
i t. p. Cieplarnie, konstrnkeye dachów i sufitów, mosty. (1469 37-40)

Konstrukcye z  ż e la za  we wszelkim rodzaju.

L. LUSEftA plaster dla turystów.
P e w n ie  i sz y b k o  działający ś r o d e k ^ . - ,  
na o d g n io tk i, o d p a r z e n ia , t. z. S ę § *
tw ard ą  sk ó r ą  na podeszwach S c $

piętach, na brodawki_ięta<
wszelkie inne tw a rd e

f

n a r o ś la  sk ó rn e . 
S k u tek  poręczon y . 

Oo nabycia

*
w  a p tek a ch .

(1801 9-

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia

~ głów. składzie  
V S  ro zsy łko w ym :

L. Schwenk’s  Apoth.
Heldllng-W ien.

Tylko prawdziwy, jeże li każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis ; dlatego należy na nie uważać i n ic  

n iew a r ta ją o e  n a ś la d o w n ic tw a  o d r z u c a ć .
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L. ZW OLIŃSKI i SPÓŁKA
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 40  ( róg ulicy Poselskiej) .

K 9 I Ę € r A B V I A
obficie zaopa trzona

8 1 9 “ w e w sze lk ie  ęow ośc i literatury p o lsk iej, niem ieckiej i francuskiej.
W ielki wybór książek do nabożeństwa w różnych oprawach 

»raz książek nu nagrody i podarki dla młodzieży i starszych.
Podręczniki szkolne, m apy, a tla sy  i globusy.

Główny skład na Galioyę i Wielkie Księstwa Poznańskie wydawnictw 
k s ię g a rn i T eodora  P aprock iego  i  Sp . w W arszaw ie .

Czytelnia w języhach i p o lsk im n iem ieck im  i francuskim.

W I E L K I  S K Ł A D  I W Y P O Ż Y C Z A L N I A  NU T .
Pian ino  do przegryw an ia  na m iejscu . (2017-7-8)

Główna ekspedyeya pism peryodycznych oraz wydawnictw zeszytowych,
krajowych i zagranicznych.

Katalogi i cenniki pism, oraz warunki abonamentu nut i książek gratis i franko.

Prz ez  c. k. na jw yższą  Radę s an i t a rną  jes t  , , L Y S 0 L “  polecony jak'1
najskuteczniejszy środek desinfekcyjny. —  Dlatego

Mydło Lysol

n a j le p s z e  mydło w św ie c ie !
Do racyonalnego pielęgnowania je s t na jodpow iednie jszem , a z powodu oszczędnego  

spo trzebow ania  najtańszem ze .wszystkich mydeł toaletowych

M ydło D o erin g a  ze sowąi
które po starannem zbadaniu wskutek spowodowania słynnych higienistów, właśnie wpro­
wadzone zostało.

Mydło to je s t niezrównanem, neutralnem, czynność skóry podniecajacem

pierwszorzędnem mydłem toaletowem
bardzo miłego zapachu i znakomitego wpływu na

g ib k o ś ć  i  p ię k n o ś ć  s k ó r y
stosowne, ja k  żadne inne (1452-5-7)

do u zysk a n ia  i  konserw ow an ia  d e lik a tn e j p ic i , 
do m y c ia  n iem ow lą t i  d z ie c i, fu d z ie i d la  osób  
z n a d zw y c za j d r a i l iu ą  skórą .

W  sprzeczności prawie do wszystkich innych drogich mydeł toaletowych, k tóre uży­
wane przez dłuższy czas do mycia, wywierają szkodliwy skutek na skórę, je s t

ZE
najstosowniejszem, a  ponieważ niema w sobie ostrości, przeto polecić go można jaknajlepiej 
do prania, szczególniej klasie roboczej i służebnej, która w skutek swej pracy ła­
two popękaną skórę i zaczerwienione ręce dostaje,

Jako  oznaka je s t na każdej sztuce prawdziwego mydła Doeringa wygnie­
ciony nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa „m ydło Doeringa ze sową.*'

Cena sz tuki  3 0  centów.
Ifflydło Doeringa ze sową m a j ą  n a  s k ł a d z i e  w, Krakowie: M. Dóning, 

Filip Eile au bon Marche, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek a p t , Konst. W isz­
niewski apt., J . Zaplatalski, Porębski & Zimler.

Główne zastęp stw o  dla Austryi-W ęgier m ają A. Motsch & Co., Wien, I., Lugeck 3.
— W ™ — — '— « ■ ■ ■  M W — i w n  n u m m i F

z parfumeryi  „Apollo“ , Wien,  VII., Apollogasse 6 ,  j e s t  najlepsz*?  
o b r o n ą  p r z e c iw  n ie b e z p ie c z e ń s t w u  z a r a z y .

Zas tępca  tylko Daniel Reiner  w Krakowie. (2078-4-6)

N a j t a ń s z a  i n a j s k u t e c z n i e j s z a  d e s i n f e k e y a .
Do desinfekcyi wychodków, dołów kloacznycb, zbiorników gnoju, kanałów 

itd., polecamy jako najtańszy, najlepszy i szczególnie
p rzy  g r o ż ą c e j  e p id e m i i  c h o le r y c z n e !

najskuteczniejszy środek $141-2 3)

Skoncentrowany kwaśny ług siarkanu żelaznego.
Cena kamionki 30-litr. w koszu we fabryce 2 złr., za opakowanie w dobrym 
stanie franko odesłane wracamy 80 c. Dla większych odbiorców stosowny rabat.

Fabryka  kwasu siarkowego Spółki akcyjnej  
Montan & Industrialwerke dawniej J. D. S tark  w d ło r l ic a c l i .

P o trz e b u ję  nabyć
kilkanaście sztuk b y  d l a  holender­
skiego czystej krwi. Wiadomość o ilości, 
cenie i miejscu przyjmuje pod lit. Ł. S . 3l.su  
Administracya „Czasu". $130-2-2)

Wandy Horowiczowej
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 

pod Et. 31 , 1 piętro.
przyjmuje koronki i firanki białe i kremowe do 
jrania i cerowania, według najnowszego sposo- 
iu — również pióra strusie d » prania, farbowa- 

: fazow ania, po cenie umiarkowanej, reczac
I r l . i d n n  t i Ti r l r A n o  i s r a  / G  1 A P ,  d  ć? \

ma i
za dokładne wykonanie. $105-6 6)

Piękny ma falek
'/, godz. koleją od W iednia, w p ibiiżu bardzo 
ulubionej wy ciecz hi letniej Nenlengbach, znako­
mity cdbyt. bardzo urodzajna okolica, wyłacznm 
gleba pszeniczna, 6914 katastr. morg. zaokrągl 
obszaru gruntu, nowe piękne dachówkami kryte 
budynki mieszkalne i gospod., sk epione stajnie 
z wodociągiem na 6 koni i 36 krów, wspaniałe 
zdrowe p* łożenie z wyborną wodą, stawem w o 
grodzie, je s t do sprzedania włącz-iie z bogatym 
żywym i martwym inwentarzem, jed i ak bez te 
gorocznej krescencyi za 45.000 złr., z nią zaś za 
53.000 7łr. Zapytania przyjmuje właściciel G r a ­
f ę  n i m f  i i i  A l t - A n z i n g  b e i  M e u l e n s b n c h  
n i i c l i s t  U l e n .  (2125 2-3)

Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

Karol Markus
w  Krakowie, ulica Ssp ita lna Ł. 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. 1950 67-104) 

U trzym u je  n a jw ięk szy  sk ła d

samowarów Tulskich
oraz wszelkich naczyń blaszanych.

R .  G E B U R T H
c . k. nadw orny m a sz y n is ta ,

W IE  IM, V I I \I , K a iser  s ir . K r . 71.
N ajśw ieżsie  i najlepsze piece 

do Opalania, piece regulacyj
ne do napełniania, piece pla 
szczowe dla w enty lacy j, ka 
loryfery dla centralnych opa- 
lań i suszarń.

Emaliowane piece we wszei-
kicb barwach.

N ow y przenośny piec em alio­
w any kaflow y.

N ow y przenomy piec do opa­
lania drzewem  z patentów , 
spichrzem  ogrzew ającym ,
dającym długotrwałe łagodne 
ciepło.

Cyklop, nowy ciągły piec świetlany dla opału 
weglem, pali węgle bez dymu i długo, oszcze 
dza wiele paliwa. (1811-12 26)

Piece kuchenne, przenośne i m urowane, prze 
nośne okaflowanie ścienne trwałe.

Zastępcy posKukinanl. Cennik dnrmo.

Osoba
w średnim wieku, inteligentna, poszukuje 
miejsca jako towarzyszka lub do zarządu 
domu. Zgłoszeń a listowne przyjmuje pod 
adresem: „Zofia" p oste  restan te Tarnów.

(2148 2-3)

W I Ł Ł A
piątrowa, z ogrodem łącznie 1852 mtr. O  
do  s p r z e d a n i a  z powodu wyjazdu. — 
Wiadomość w K r a k o w i e  przy ul. Wol­
skiej pod Nr. 15. (2068 3-4)

B A Z A R
Spółki wyrobów ś lusarskich,  

nożowniczych ,  ru szn ika r sk ich ,  
pi ln ikarsk ich , brązowniczych 

i platerów,
w Krakowie, ul. ów. Anny L. J,

poleca swe wyroby i towary Szan. 
Publiczności. — Podejmuje się robót 
budowlanych i przyjmuje wszelkie 
zamówienia, wchodzące w zakres po­
wyżej wymienionych fachów.

(1797-8 iO) Z a r z ą d  b a za ru .

Wykupno złota i srebra .
Ponieważ c. i k. urząd menniczy srebro 

do wykupna tylko więiej jeszcze w naturze 
wynagradza, zatem zwracamy uwagę, że
o k r u c h y  z ł o t a  I s r e b r a ,  
s z ta b y  z ł o t e ,  b o r ty  (szlaki, 
frondzie), w o g ó l e  w s z y s t k i e  
s z l a c h e t n e  m e t a l e  i  t y c h ­

ż e  o d p a d k i  (i83o-6-io» 
po najwyższym dzień, kursie wykupujemy 
i odpowiednią wartość gotówką płacimy.
G. A. Scheid’sche Affinerie Gold- u. Si lber-  
GekrStz- ,  Legir- und Scheide-Anstal t ,  

Wien, VI., Gumpendorfers t rasse  85.

Grand Circus Cezar Sidoli.
— ( 1938- 23)  

Dziś w p i ą t e k  dnia 30go września
W SPANIAŁE

przedstawienie
( Y R K HZ A L A N Y  W ( ) D Ą

czyli życie paryskie w kąpielach 
morskich w Ostendzie,

wielka pantomima wodna w 2 oddziałach, 
ułożona na scenę przez dyrektora Cezara 

Sidolego.
W tej sztuce działu przeszło 100 osób, a 

koszta wystawy wynoszą 25,000 marek.
I. oddział: wieczorek w salonie D upont, wspa­
niały bal z rożnemi tańcami. 11. oddział: w ką­
pielach m orskich , maneż cyrkowy zamieniony 
w basen napełnia się w 3 minutach 200,000 litr. 

wodą.
Bliższe szczegóły podają afisze.

Czcionkami Drukami „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich'w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łalcodński.

J ó z e f  R u d n i c k i  w  Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: całe garnitury „Lawn Tennisu“ i wszystkie przybory do tej gry.oMń


